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JÓZEF STALIN NIE
6auri — Łazi]ruer

a a s xuc Px in a r^ e n
Gdzie tajga była, dymią miasta, 
lasy północne idą w step 
i  człowiek na bezpłodnych piaskach 
dochpdzi urodzajnych gleb.

Nie za górami jest komunizm, 
rzeki zmieniają dawny nurt, 
gdzie nadmiar słońca —  woda szumi 
i  do pastuszych zmierza ju rt.

Wola człowieka cuda czyni: 
w upalne niebo rzuca obłok, 
pszenicą sieje na pustyni, 
skałom wyrywa kiść winogron.

Kto twardo w bitwie trwa upartej 
przeciw ciemnościom i bezprawiu, 
ten umie pokierować wiatrem, 
ten słońcu wymagania stawia.

Kto strzegł jak oka rewolucji, 
kto do zwycięstwa wiódł narody, 
ten umie rzeki bieg odwrócić, 
ten prawa stwarza dla przyrody.

To Stalin lasy w pochód śle, 
rzekom w pustynie płynąć każe, 
Stalin  —  towarzysz, Stalin  —  wódz, 
Stalin  —  inżynier naszych marzeń.

KRZYSZTOF GRUSZCZYŃSKI

Od Komitetu Centralnego Komunistycznej Partii Związku Radzieckiego 
Rady Ministrów Związku Socjalistycznych Republik Radzieckich 
i Prezydium Rady Najwyższej ZSRR
D o  w s z y s tk ic h  c z ło n k ó w  P a rt ii,  do w s z y s tk ic h  lu d z i p ra cy  Z w ią z k u  R adz ieck iego

Drodzy Towarzysze i Przyjaciele!
K om ite t C entra lny Kom unistycznej P a rtii Zw iązku Radziec­

kiego, Rada M in is tró w  Zw iązku Socjalistycznych R epub lik  Ra­
dzieckich i  Prezydium  Rady Najwyższej ZSRR z uczuciem g łę- 

. bokiego bólu pow iadam ia ją  partię  i  w szystkich ludzi pracy Zw iąz­
k u  Radzieckiego, że 5 m arca o godzinie dz iew ią te j m in u t pięć­
dziesiąt wieczorem, po ciężkie j chorobie zakończył życie Przewod­
niczący Rady M in is tró w  Zw iązku Socjalistycznych R epublik  Ra- 
d ziecklch i Sekretarz K om ite tu  Centralnego Kom unistycznej 
P a rtii Zw iązku Radzieckiego, Józef. W issarionowicz S ta lin .

Przestało bić serce w spó łbo jow n ika i genialnego kon tynua to­
ra  dzieła Lenina, m ądrego Wodza i Nauczyciela P a rtii K o m u n i­
stycznej i narodu radzieckiego — Józefa W issarionowicza S talina .

Im ię  S ta lina  jest bezgranicznie drogie naszej p a rtii, narodo­
w i radzieckiem u, masom pracującym  na ca łym  świecie. W raz 
z Leninem  towarzysz S ta lin  s tw orzy ł potężną pa rtię  kom unistów , 
w ychow a ł ją  i zahartow ał; w raz z Leninem  towarzysz S ta lin  b y ł 
źródłem  natchnien ia  i  Wodzem W ie lk ie j Socja listycznej R ew oluc ji 
Październikowej, założycielem pierwszego na świecie państwa so­
cja listycznego. K on tynuu jąc n ieśm ierte lne dzieło Lenina, tow a­
rzysz S ta lin  poprowadził na-ród radziecki do historycznego w  ska li 
św ia tow e j zwycięstwa socjalizm u w  naszym k ra ju . Towarzysz 
S ta lin  poprowadził nasz k ra j do zwycięstwa nad faszyzmem 
w  drug ie j w o jn ie  św iatow ej, co w  sposób zasadniczy zm ien iło  
całą sytuację m iędzynarodową. Towarzysz S ta lin  uzb ro ił pa rtię  
i  ca ły  naród w  w ie lk i i  jasny program  budowy kom unizm u

Śmierć towarzysza S ta lina , k tó ry  oddał całe swe życie o fia rne j 
służbie dla w ie lk ie j spraw y kom unizm u, jest najcięższą s tra tą  dla 

... ,, mno nracuiacyćh K ra ju  Rad i  całego świata.
Par Wieść o zgonie towarzysza S ta lina  wzbudzi głęboki bó l w  ser­
a c h  robo tn ików  kołchoźników, in te ligenc ji i w szystkich ludz

v n ^ z e i O kzyzny  w  sercach żołnierzy naszej mężnej A rm ii 
f  M a iy n a W o je n n e j /  w  sercach m ilionów  ludzi pracy we wszyst-

kiChw rtvchhdnTacha'pełnych bólu wszystkie b ra tn ie  narody nasze- 
po Z j u  jeszcze^ b a b ie j  zespalają s *  w  w ie lk ie j zw arte j rodzim e 
lo d  w ypróbow anym  k ie row n ic tw em  p a rtii kom unistycznej, stw 
rzonej i  wychowanej przez Len ina  i  S ta lina ,

Naród radzieck i żyw i bezgraniczne zaufanie i  przepojony 
je s t gorącą m iłośc ią  do swej ukochanej p a rtii kom unistycznej, 
bo w ie, że służenie interesom  narodu Jest' najwyższym  praWem 
całe j działa lności pa rtii.

Robotnicy, kołchoźnicy, in te ligenc ja  radziecka, wszyscy lu ­
dzie pracy naszego k ra ju  nieugięcie rea lizu ją  po litykę, opracowa­
ną przez naszą partię , odpowiadającą żyw otnym  interesom mas 
pracujących, zm ierzającą dó dalszego Wzrostu potęgi naszej so­
c ja lis tyczne j'O jczyzny . Słuszność te j p o lity k i p a rtii kom unistycz­
ne j potw ierdzona została przez dziesięciolecia w a lk i, doprowadziła 
ona masy pracujące K ra ju  Rad do h istorycznych zwycięstw  so- 
c ja lizm h . Natchnione tą  po lityką  n a ro d y , Zw iązku Radzieckiego 
pod k ie row n ic tw em  p a rtii n iezachw ianie k ro c z ą , naprzód ku no­
w ym  sukcesom budow nictw a kom unistycznego w  naszym kra ju .

Masy pracujące naszego k ra ju  wiedzą, że dalsza poprawa do­
b robytu  m ateria lnego wszystkich w a rs tw  ludności — robotników , 
ko łchoźn ików , in te lig en c ji, m aksym alne zaspokajanie stale ro ­
snących potrzeb m ateria lnych i k u ltu ra ln ych  całego społeczeństwa 
zawsze by ło  i jest przedm iotem  szczególnej trosk i P a rtii K óm un i- 
stycznej i  Rządu Radzieckiego

Naród radziecki w ie, że wzrasta i  krzepnie zdolność obronna 
i  potęga państwa radzieckiego, że pa rtia  ze wszech m ia r umacnia 
A rm ię  Radziecką, M arynarkę  W ojenną i organy wyw iadu, aby 
sta le  wzmagać naszą gotowość do udzie len ia druzgocącej odprawy 
każdemu agresorowi.

P o lityka  zagraniczna P a rtii Kom unistycznej i  Rządu Zw iązku 
Radzieckiego była  i jest niewzruszoną p o lityką  utrzymania, i  u trw a ­
len ia  pokoju, p o lityką  w a lk i p rzeciw ko przygotow ywaniu i  roz­
pę tyw an iu  now e j w o jny, po lityką  współpracy m iędzynarodowej 
i  rozw o ju  stosunków  handlow ych ze w szystk im i k ra jam i.

Narody Zw iązku Radzieckiego, w ie rne  > sztandarowi p ro le ­
ta riack iego  in te rnac jona lizm u, um acnia ją  i rozw ija ją  braterską 
przy jaźń z w ie lk im  narodem  chińskim , z masami pracującym i 
wszystkich k ra jó w  dem okrac ji ludow ej, w ięzy przy jaźn i z masami 
p racu jącym i k ra jó w  kap ita lis tycznych i  kolon ia lnych, walczącym i
0  sprawę pokoju, dem okrac ji i  socjalizm u.

Drodzy towarzysze i  przy jac ie le ! W ie lką  s iłą - przewodnią
1 k ie row n iczą narodu radzieckiego w  walce o zbudowanie ko­
m unizm u jest nasza P a rtia  Komunistyczna.-Żelazna-, jedność, i . n ie - ..

wzruszona zwartość szeregów p a rtii —  to  . g łów ny wa,runek . jej 
s iły  i  potęgi. Zadaniem . naszym jest strzec ¡jedności.- p a r ti i,  ja k  
źrenicy: oka, wychowyw ać kom unistów  na aktyw nych bo jow n ików  
po litycznych o  wcielenie w  życie p o lity k i i  uchwa p a r t i i, ! wzm a­
cniać jćszcze bardziej w ięź p a rtii z wszystk im i ludźm i pracy, 
z ro b o tn ik a m i, ‘ kołchoźnikam i, in te ligencją , a lbow iehi w  te j nie­
rozerw alne j w ięzi z narodem tk w i s iła  i niczwyciężoność naszej 
pa rtii.

P artia  w idz i jedno ze swych najważniejszych zadań w . tym , 
aby .wychowywać kom unistów  i w szystk ich : ludzi pracy w  duchu 
w ysokie j Czujności po litycznej; w  duchu nieprzejednania i  n ie- 
złomńości w  walce z wrogam i w ew nętrznym i i zew nętrznym i. ■ 

''.K om ite t C entra lny Kom unistycznej P a rtii Zw iązku Radziec­
kiego, Rada M in is tró w  Zw iązku Socja listycznych R epub lik  Ra­
dzieckich, i .  P rezydium  Rady Najwyższej ZSRR, zwracając się 
w  tych bolesnych dniach do p a rtii i  narodu, w yraża ją  niezłomne 
przekonanie, że pa rtia  i  wszyscy ludzie pracy naszej ojczyzny 
zespolą się jeszcze bardziej w okó ł K om ite tu  Centralnego i  Rządu 
Radzieckiego, zm ob ilizu ją  wszystkie swe s iły  i  energię twórczą do 
rea lizac ji w ie lk iego dzieła budowy kom unizm u w  naszym k ra ju .

N ieśm ierte lne im ię S ta lina żyć będzie zawsze w  sercach na­
rodu radzieckiego i całej, postępowej ludzkości.

Niech żyje w ie lka  niezwyciężona nauka M a-rksa^Engelsa—  
Len ina—S ta lina ! Niech żyje nasza potężna Ojczyzna socjalistyczna! 
N iech żyje nasz bohaterski naród radziecki! N iech żyje - w ie lka  
Kom unistyczna P artia  Zw iązku Radzieckiego! . ' ,

K O M IT E T  C EN TR ALNY  
K O M UN ISTYCZNEJ P A R T II 
Z W IĄ Z K U  R A D ZIEC K IEG O

RADA M IN IS TR Ó W  
Z W IĄ Z K U  SO CJALISTYCZNYCH  

R E P U B LIK  R A D Z IE C K IC H

P R E Z Y D IU M  RA DY NAJW YŻSZEJ Z W IĄ Z K U  
SO CJALISTYCZNYCH R E P U B LIK  R A D Z IE C K IC H
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Do Robotnikom, Chłopom i Inteligencji
Pracującej!
Do Kobiet polskich i Młodzieży!
Do Żołnierzy polskich!
Do Narodu Polskiego!

Towarzysze i  Obywatele!
Cała postępowa ludzkość z najwyższym bó­

lem  przy ję ła  tragiczną wieść o zgonie na jw ięk­
szego Człowieka naszych czasów —  Józefa 
Stalina.

Wraz z narodam i Zw iązku Radzieckiego 
szczególnie głęooko i  boleśnie przeżywa ten 
w ie lk i cios naród polski, k tó ry  Towarzyszowi 
Józefowi S ta linow i zawdzięcza swe wyzwolenie 
z ponurej h itle row skie j n iewoli, swe odrodze­
nie, odzyskanie prastarych Ziem  Polskich, 
u trw a len ie  swej niepodległości.

Masy pracujące Polski wiedzą, że ich histo­
ryczne przeobrażenia społeczne, wyzwolenie 
z jarzm a obszarników i  kapita listów , zdobycie 
w ładzy przez lud  pracujący i umocnienie pań­
stwa ludowego, o lbrzym ie osiągnięcia w  budo­
w ie  nowego życia —  wiążą się nierozerwalnie 
z braterską pomocą narodów radzieckich, z 
serdeczną troską i  ojcowską opieką Wodza i  ge­
nialnego Nauczyciela mas pracujących całego 
świata, W ielkiego Przyjacie la naszego naro­
du —  Józefa Stalina.

W tej ciężkiej ch w ili z największą mocą od­
czuwamy serdeczną i nierozerwalną więź na­
rodu polskiego z W ie lk im  K ra jem  Radzieckim.

W  te j ciężkiej ch w ili głębiej niż k iedyko l­
w iek odczuwamy niezwyciężoną siłę i  zwar­
tość całego światowego obozu pokoju, którego 
natchnieniem  był, jest i  będzie Józef Stalin.

Mocniejsza niż k iedyko lw iek jes t nasza spój­
n ia  ideowa i  braterstwo w  walce o pokój, w o l­
ność narodów i  socjalizm, k tó re j wzór daje 
nam w ie lka  bohaterska partia  Lenina i Stalina.

K om ite t Centra lny Polskiej Zjednoczonej 
P a rtii Robotniczej, Rada M in is trów  i  Rada 
Państwa Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej 
w zyw ają masy pracujące i  cały .naród polski

do złożenia hołdu nieśm iertelnemu Wodzowi 
ludu pracującego całego świata.

W cielając w  życie Jego nauki, w m acnia jm y 
nieustannie zwartość, siłę i  jedność naszego 
narodu w  walce o pokój i  socjalizm!

Codzienną twórczą i  o fiarną pracą ro zw ija j­
m y naszą planową gospodarkę narodową —  
podstawę wzrostu dobrobytu i  k u ltu ry  całego 
ludu pracującego!

Otaczajmy troską i  m iłością Wojsko Pol­
skie —  w ierną straż naszych granic i  wolności 
naszej O jczyzny!

W zm acniajm y nieustannie czujność wobec 
wszelkich nikczemnych zakusów im pe ria li­
stycznych podżegaczy wojennych —  wrogów 
Polski!

Pomnażajmy s iły  naszego państwa ludowe­
go —  ostoi naszej niepodległości, a zarazem 
ważnego i  niezłomnego ogniwa światowego 
obozu pokoju, którego sztandarem jest S talin!

Z im ieniem  Stalina, uzbro jen i w  Jego naukę, 
łam iąc opór wrogów i  zacieśniając więź bra­
terstwa z narodami ZSRR kroczmy zwycięsko 
naprzód pod przewodem klasy robotniczej i je j 
p a rtii do ugruntowania naszej niepodległości, 
pokoju i  socjalizmu!

K O M ITE T CENTRALNY  
POLSKIEJ ZJEDNOCZONEJ

P A R T II ROBOTNICZEJ
RADA M IN ISTR Ó W  

POLSKIEJ RZECZYPOSPOLITEJ 
LUDOW EJ  

RADA PAŃSTW A  
POLSKIEJ RZECZYPOSPOLITEJ 

LUDOWEJ

Warszawa, dnia 6 marca 1953 r.

Do Komitetu Centralnego
Komunistycznej Partii Związku Radzieckiego
Do Rady Ministrów
Związku Socjalistycznych
Republik Radzieckich
Do Prezydium Rady Najwyższej ZSRR

Drodzy Towarzysze i  Przyjaciele!
Łączymy się z Wami w  bólu i  żałobie z po­

wodu zgonu ukochanego naszego Wodza i  Na­
uczyciela, natchnionego kontynuatora nie­
śm iertelnej nauki Marksa, Engelsa i  Lenina, 
genialnego Budowniczego komunizmu, niezło­
mnego Chorążego światowego obozu pokoju, 
W ielkiego Przyjacie la narodu polskiego, k tó ­
rem u masy pracujące Polski zawdzięczają swe 
wyzwolenie z jarzm a n iew oli narodowej i  spo­
łecznej.

N ieśm iertelne życie i  dzieło Towarzysza 
Stalina będzie dla narodu polskiego natchnie­
niem i  gwiazdą przewodnią w  codziennej pra­
cy i  walce o zbudowanie nowego socjalistycz­
nego ustro ju, będzie sztandarem w  walce 
o zwycięstwo idei pokoju, postępu i  wolności 
wszystkich pracujących na całym  świecie.

Skupieni w  zwartych i  czujnych szeregach 
pod sztandarem największego Bojow nika i  Ge-

¥
*  *  ,

Całe życie i  działalność praktyczna Towarzy­
sza Stalina, tak samo jak  wszystkie jego prace 
teoretyczne, przepojone są najgłębszym in te r ­
nacjonalizmem rewolucyjnym. Jak Lenin, wczu- 
w a ł się Towarzysz Stalin w  tętno światowego 
ruchu  rewolucyjnego i  tak samo ja k  Lenin  
żywo reagował na wszystkie jego p rze jawy  i  
problemy. Swą mądrą, w n ik l iw ą  radą pomagał 
poszczególnym part iom  w  ramach M iędzynaro­
dówk i Komunistycznej przełamywać trudności,  
usuwać przeszkody, wyprostowywać przegięcia 
czy odchylenia lub wahania ideologiczne. Pol­
sk i ruch robotniczy, k tóremu przewodziła K o ­
munis tyczna Part ia  Polski, o to czasie w o jn y  — 
PPR, w ie le  zawdzięcza głębokim, t ro sk l iw ym  
radom i  pomocy Towarzysza Stalina. W proce­
sie swego dojrzewania ideologicznego i  orga­
nizacyjnego KPP. k ie ru jąc  bohaterską w a lką  
polskiego pro le tar iatu, nie un iknęła poważnych  
kryzysów w  w y n ik u  odchyleń w  k ie rown ic tw ie  
p a r ty jn y m  od l i n i i  po litycznej M iędzynarodów­
k i  Komunistycznej.  Towarzysz Sta lin  bra ł k i l ­
kakro tn ie  osobiście udzia ł w  kom is j i  po lsk ie j  
powołanej przez egzekutywę M K  dla rozw ią­
zania powstałych problemów. Jego uwagi nosiły  
zwyk le  charakter zasadniczych rozważań teore­
tycznych lub organizacyjnych, by ły  one zasto­
sowaniem nauk marksizmu-len in izmu do kon­
kre tnych  spraw, jak ie  wysuwało życie. Tego 
rodzaju pomoc m ia ła  w ie lk ie  znaczenie dla  
rozw oju  p a r t i i  w  organizację bojową nowego 
typu, taką. jaką by ła WKP(b), w  organizację 
wierną niezłomnie i  do końca zasadom m a rk ­
sizmu-lenin izmu.

MOSKWA
niusza współczesnej epoki —  Józefa Stalina 
ślubujem y dochować wierności Jego naukom, 
strzec niezłomnie zasad internacjonalizm u i  so­
lidarności wszystkich ludzi pracy, stać na stra­
ży praw  i  zdobyczy ludu, k tó rych  niezłomną 
i  niezawodną rękojm ią jest wieczysta przyjaźń 
i  braterstwo ze Zw iązkiem  Radzieckim.

Zapewniamy Was, Towarzysze i Przyjaciele, 
że naród polski nie będzie szczędził sił, aby 
zwiększać i  wzbogacać swój twórczy w kład do 
wspólnej w a lk i o realizację, wiecznie żywych 
idei, nauk i  wskazań W ielkiego Stalina.

W  imieniu Komitetu Centralnego 
Polskiej Zjednoczonej Partii Robotniczej, 
Rady Ministrów i Rady Państwa Polskiej 

Rzeczypospolitej Ludowej
BOLESŁAW  BIERUT  

ALEKSANDER Z A W A D ZK I

Warszawa, 6 marca 1953 r.
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Naród radziecki i  wszystkie narody Europy  
zawdzięczają Towarzyszowi S ta l inow i zwycię­
stwo w  ostatn ie j wojn ie, rozgromienie hord hi­
t lerowskich, wyzwolenie z niewoli .

Naród polski zawdzięcza m u ponadto, że W oj­
sko Polskie brało ramię w  ramię z niezwycię­
żoną A rm ią  Radziecką i  przy je j  boku czynny  
udzia ł w  te j wojn ie. Dzięk i Towarzyszowi 
Stalinowi,  dzięki jego wysok ie j ocenie zalet bojo­
wych  naszego narodu, dzięki jego życzliwej tro­
skliwości i  wspaniałomyślności powstało Wojsko  
Polskie w  trakcie wo jny, zostało zaopatrzone 
w  nowoczesny sprzęt wojenny, hartowało się 
w  b ittcach, zdobywało doświadczenie wojenne, 
które dziś jest w ie lką  zdobyczą naszego wojska.

Naród po lsk i zawdzięcza Towarzyszowi 
Sta l inow i w ie lk i  his toryczny zwro t  to  stosunkach 
między Polską i  ZSRR.

Towarzysz Sta lin  by ł promotorem i  realizato­
rem  zasadniczego przełomu  to stosunkach 
między narodem rosyjskim, uk ra ińsk im  i  b ia ­
ło rusk im  a narodem polskim.

*

Dzięki Towarzyszowi S ta l inow i Polska Ludo­
wa odrodzona w  nowych granicach, oparta o 
Odrę, Nysę i  B a ł ty k  jest organizmem państwo­
w y m  narodowo jednoli tym , o zdrowej s t ruk tu ­
rze gospodarczej, o w ie lk ich  możliwościach roz­
wojowych.

Po uwoln ien iu  się z więzów kapital is tycznych, 
hamujących rozwój Polski, po położeniu kresu 
penetrac ji imperia listycznej,  k t ó r a . skrzyw ia ła  
i  wypaczała rozwój Polski, zagrażając je j  n ie ­
podległości —  suwerenność Polski jest zabez­
pieczona.

Toteż zdsługi Towarzysza Stalina zarówno  
w  dziele wskrzeszenia Polski ja k  i  zabezpiecze­
nia je j  rozwoju, siły i  rozkw itu  są wiekopomne.

Bolesław Bierut

Orzeczenie lekarskie 
o przebiegu choroby i o śmierci 

J. W . Stalina
Agencja TASS opublikowała następujące 

orzeczenie lekarskie o przebiegu choroby i  o 
śmierci J. W. Stalina.

W nocy na 2 marca nastąpił u J. W. 
Stalina w y lew  k rw i do mózgu (do lewej pó ł­
ku li)  na tle  choroby nadciśnieniowej i  m iaż­
dżycy. W  w yn iku  tego nastąpiło porażenie 
prawej połowy ciała i  trw a ła  u tra ta  p rzyto­
mności. Od pierwszego dnia choroby stw ier­
dzono objawy zakłócenia oddychania na sku­
tek upośledzenia czynności ośrodków nerwo­
wych. Zaburzenia te wzmagały się z dnia na 
dzień. M ia ły  one charakter t.zw. oddechu pe­
riodycznego z d ług im i przerwam i (oddech 
Cheyne -  Stokesa). W nocy na 3 marca zakłó­
cenia oddechu zaczęły przybierać niekiedy 
groźny charakter. Od początku choroby stw ier­
dzono również znaczne zmiany w  układzie 
sercowo-naczyniowym, a m ianow icie wysokie 
ciśnienie k rw i, przyspieszenie i  zakłócenie r y t ­
mu tętna (niemiarowość na tle  migotania) 
i  rozszerzenie serca. W  związku z postępującą 
niewydolnością oddechu i  krw iob iegu już  od 
3 marca w ystąp iły  objawy niedotlenienia. Od 
pierwszego dnia choroby podniosła się ciepłota 
i  wystąpiła wysoka leukocytoza, co mogło 
wskazywać na rozwój ognisk zapalnych w  p łu ­
cach.

Ostatniego dnia choroby, przy gwałtownym  
pogorszeniu się stanu ogólnego, zaczęły poja­
wiać się powtarzające się ataki ciężkiej, ostfej 
niewydolności sercowo-naczyniowej (zapaść).

Badanie e lektrokardiograficzne pozwoliło n i  
stwierdzenie ostrego zakłócenia krw iob iegu w  
naczyniach wieńcowych serca z utworzeniem  
się ogniskowych porażeń mięśnia sercowego.

5 marca w  drugie j połow ie dnia stan cho­
rego zaczął szczególnie szybko ulegać pogor­
szeniu: oddech stał się pow ierzchowny i bar­
dzo przyśpieszony, częstość tętna osiągnęła 
140 —  150 uderzeń na m inutę. W ypełnienie 
tętna obniżyło się.

O godz. 21 m inu t 50, wśród objawów nara­
stającej niewydolności sercowo -  naczyniowej 
i  oddechowej, J. W. S ta lin  zmarł.

Minister ochrony zdrowia ZSRR
A. F. TR ETIA K O W  

Szef zarządu leczniczo - sanitarnego Kremla
I. I. K U PER IN  

Naczelny internista ministerstwa ochrony 
zdrowia ZSRR profesor P. E. ŁU K O M S K I 

Rzeczywisty członek Akademii Nauk M e­
dycznych profesor N. W. KONOW AŁOW

Rzeczywisty członek Akademii Nauk Me­
dycznych profesor A. L. M IA S N IK O W

Rzeczywisty członek Akademii Nauk Me­
dycznych profesor E. M. TAREJEW

Członek-korespondent Akademii Nauk M e­
dycznych profesor I. N. F IL IM O N O W

Profesor I. S. G ŁAZUNO W  
Profesor R. A. TKACZEW  

Docent W. I. IW A N O W -N IEZN A M O W

Komunikat Rady Ministrów ZSRR 
i Komitetu Centralnego KPZR

M O SKW A (PAP) Agencja TASS donosi:
Rada M in is trów  Zw iązku Socjalistycznych 

Republik Radzieckich i  K om ite t Centra lny 
Kom unistycznej P a rtii Zw iązku Radzieckiego 
postanowiły:

D la zorganizowania pogrzebu Przewodniczą­
cego Rady M in is trów  Zw iązku Socjalistycz­
nych R epublik Radzieckich i  Sekretarza Ko­

m ite tu  Centralnego Kom unistycznej P a rtii 
Zw iązku Radzieckiego Generalissimusa Józefa 
W issariono wieża Stalina u tw orzyć kom isję 
w  składzie tt :  N. S. CHRUSZCZÓW (przewod­
niczący), Ł. M. KAG AN O W IC Z, N. M. 
SZW ERNIK, A. M. W A S ILE W S K I, N. M . 
PIEGÓW, P. A. AR TIE M IE W , M. A. JA - 
SNOW.

Powołanie Ogólnonarodowego Komitetu 
Uczczenia Pamięci Józefa Stalina

D nia 6 marca br. o godz. 18 odbyło się w  sali posiedzeń Rady Państwa zebranie rozsze­
rzonego Prezydium  Ogólnopolskiego K om ite tu  Frontu Narodowego z udziałem przedstawi­
cie li organizacji politycznych i  społecznych.

Zebrani z łoży li hołd pamięci Wodza postę powej ludzkości Wielkiego Stalina.
Zebranie zagaił, i  przewodniczył m u Prze wodniczący Rady Państwa A leksander Za­

wadzki.
Na zebraniu powołano Ogólnonarodowy K om itet Uczczenia Pamięci Józefa Stalina w na­

stępującym składzie:
A leksander Zawadzki —  Przewodniczący Rady Państwa —  jako Przewodniczący Komi­

tetu,
członkowie Kom ite tu :
Józef Cyrankiew icz —  Wiceprezes Rady M in is trów ,
Edward Ochab —  sekretarz KC  PZPR,
Jan Dembowski —  Marszałek Sejmu P o lsk ie j Rzeczypospolitej Ludowej, Prezes Pol­

skiej Akadem ii Nauk,
Stefan Ignar —  wiceprezes N K W  ZSL,
Kazim ierz W itaszewski —  generał brygad y, w icem in ister Obrony Narodowej,
W ik to r K łosiew icz —  przewodniczący Ce n tra lne j Rady Związków Zawodowych,
A lic ja  M usia łow a—  przewodnicząca ZG L ig i Kobiet,
Jarosław Iwaszkiewicz —  przewodniczący Polskiego K om ite tu  Obrońców Pokoju,
Eugenia Krassowska —  wiceprzewodniczą ca CK SD,
D om in ik  Horodyński —  poseł na Sejm,
Stanisław Nowocień —  przewodniczący Z G Zw iązku M łodzieży Polskiej.

A R S Z A W IR  D A R B N I

Pozdrawiam jutro
N I rojenia o krwaw ej zdobyczy, 
ani kłamstwo, ani oszustwo, 
ani pełen worek dolarów, 
ani armaty,
ani wrzaski o bombie atomowej —  
nic Ojczyzny mojej nie zastraszy, 
nie zawróci je j z prostej drogi, 
która wiedzie do komunizmu.
Ludzie nasi są mocni, 
a pancerz nasz —  niezłomny.
Nie przebije go grom, 
nie przepali ogień gorący.

A  tylu mamy na świecie przyjaciół —  
na najmniejszej wysepce i pod każdą szerokością. 
Tylu wszędzie przyjaciół ma Pokój, 
że wrogowie jego zostaną zmiażdżeni na śmierć.

*

Naród nasz —  trudu miłośnik, 
pod słońcem południa, 
w  świetle księżyca, 
w  promieniach reflektorów  
głaz na głazie układa.

I  górnicy ze szkoły Stachanowa 
otwierają najgłębsze skarbce ziemi, 
i Łysenko prowadzi pojedynek 
z ciemnym bożkiem posuchy;
I  jędrne jabłka ze szczepu Miczurina 
pęcznieją słodyczą wśród chłodów Syberii, 
gdzie dotąd nawet trawa nie śmiała rosnąć, 
gdzie nad wieczną zimą nie w zbija się orzeł, 
ale tam,
gdzie Lenin i Stalin  
marząc a Jutrze
już wtedy kw iat jabłoni na śniegu Syberii dostrzegli.



U ch w ala  pow zięta  n a  w spólnym  posiedzen iu
Plenum Komitetu Centralnego Komunistycznej Partii Związku Radzieckiego, 

R n d y  M in is tró w  Z w ią z k u  S o c ja lis tyczn ych  R e p u b lik  R a d z ie c k ic h ,P re z y d iu m  R ady N a jw yższe j ZSZSRR
« M O SKW A (PAP). Agencja TASS podała na­
stępującą uchwałę powziętą na wspólnym  po- 
siedzennu plenum  K om ite tu  Centralnego Ko­
m unistycznej P a rtii Zw iązku Radzieckiego, 
Rady M in is trów  Zw iązku Socjalistycznych Re­
p u b lik  Radzieckich, Prezydium  Rady N a jw yż­
szej ZSRR:

K om ite t Centra lny Kom unistycznej Partu  
Zw iązku Radzieckiego, Rada M in is trów  Zw iąz­
k u  Socjalistycznych R epublik Radzieckich, 
P rezydium  Rady Najwyższej ZSRR za najważ­
niejsze zadanie p a rtii i rządu w  tym  ciężkim 
okresie dla naszej p a rtii i  naszego k ra ju  uwa­
żają zapewnienie nieprzerwanego i  w łaściwe­
go kie row n ictw a całym  życiem kra ju ,, co z ko­
le i wymaga najw iększej zwartości k ie row n ic­
twa, niedopuszczenia do jak iegoko lw iek roz­
przężenia i panik i, aby w  ten sposób bezwzględ­
nie zapewnić pomyślną realizację p o lity k i 
ustalonej przez naszą partię  i rząd zarówno w 
wewnętrznych sprawach naszego k ra ju , ja k  i 
w  sprawach międzynarodowych.

Z tego względu oraz w  celu niedopuszcze­
n ia  do jak ichko lw iek  zakłóceń w  k ierow aniu 
działalnością organów państwowych i  p a r ty j­
nych, K om ite t Centralny Kom unistycznej Par­
t i i  Zw iązku Radzieckiego, Rada M in is trów  
Zw iązku Socjalistycznych Republik Radziec­
k ich  i Prezydium  Rady Najwyższej ZSRR u- 
znają za konieczne przeprowadzenie szeregu 
zarządzeń w  zakresie organizacji k ie row n ictw a 
party jnego i  państwowego.

I .
O przewodniczącym i pierwszych zastępcach

przewodniczącego Rady Ministrów ZSRR
1) M ianować przewodniczącym Rady M in i­

strów  ZSRR G. M. Malenkowa.
2) M ianować pierwszym i zastępcami prze­

wodniczącego Rady M in is trów  ZSRR Ł, P. Be- 
rię, W. M. Mołotowa, N. A. Bułganina, Ł. M. 
Kaganowicza.

II.
O Prezydium Rady Ministrów ZSRR

1) Uznać za konieczne, aby w  Radzie M in i­
strów  ZSRR zamiast dwóch organów — Pre­
zyd ium  i B iu ra  Prezydium  —  by ł jeden organ 
—  Prezydium  Rady M in is trów  ZSRR.

2) Ustalić, że w skład Prezydium  Rady M i­
n is trów  ZSRR wchodzą — przewodniczący Ra­
dy M in is trów  ZSRR i  p ierw si zastępcy prze­
wodniczącego Rady M in is trów  ZSRR.

I I I .
O Przewodniczącym Prezydium 

Rady Najwyższej ZSRR
Zalecić na przewodniczącego Prezydium  Rady 

Najwyższej ZSRR K. J. Woroszyłowa, zwalnia­
jąc od tych obowiązków N. M. Szwernika.

O sekretarzu Prezydium Rady Najwyższej 
ZSRR

1) M ianować sekretarzem Prezydium  Rady 
Najwyższej ZSRR N. M. Piegowa, zwalniając 
go od obowiązków sekretarza KC KPZR.

2) Obecnego sekretarza Prezydium  Rady 
Najwyższej ZSRR A. F. G orkina m ianować za­
stępcą sekretarza Prezydium  Rady Najwyższej 
ZSRR.

IV .
O Ministerstwie Spraw Wewnętrznych ZSRR

Połączyć M inisterstwo Bezpieczeństwa Pań­
stwowego ZSRR i M in isterstwo Spraw W ew­
nętrznych ZSRR w  jedno m in isterstwo —  M i­
nisterstwo Spraw W ewnętrznych ZSRR.

O ministrze spraw wewnętrznych ZSRR
Mianować m in is trem  spraw wewnętrznych 

ZSRR Ł. P. Berię.
V.

O ministrze i zastępcach ministra 
spraw zagranicznych ZSRR

1) M ianować W. M. M ołotowa m in istrem  
spraw zagranicznych ZSRR.

2) M ianować pierwszym i zastępcami m in i­
stra spraw zagranicznych ZSRR A. J. W yszyń­
skiego i J. A. M alika.

3) M ianować W. W. Kuźniecowa zastępcą 
m in is tra  spraw zagranicznych ZSRR.

4) M ianować A. J. Wyszyńskiego stałym  
przedstawicielem ZSRR w  ONZ.

V I.
0  ministrze spraw wojskowych ZSRR
1 pierwszych zastępcach ministra spraw

wojskowych
1) M ianować marszałka Zw iązku Radziec­

kiego N. A. Bułganina m in istrem  spraw w o j­
skowych ZSRR.

2) M ianować pierwszym i zastępcami m in i­
stra spraw wojskowych ZSRR marszałka 
Zw iązku Radzieckiego A. M. Wasilewskiego 
i marszałka Zw iązku Radzieckiego G. K . Żu­
kowa.

V II.
O Ministerstwie Handlu Wewnętrznego 

i Zagranicznego
Połączyć M in isterstwo Handlu Zagraniczne­

go i M in isterstwo Handlu ZSRR w  jedno m i­
nisterstwo —  M inisterstwo Handlu W ewnętrz­
nego i  Zagranicznego ZSRR.

O ministrze i zastępcach ministra 
handlu wewnętrznego i zagranicznego ZSRR

1) M ianować A. I. M ikojana m in is trem  han­
d lu  wewnętrznego i zagranicznego ZSRR.

2) M ianować pierwszym  zastępcą m in is tra  
handlu wewnętrznego i zagranicznego ZSRR 
I. G. Kabanowa i  zastępcami m in is tra  P. N. 
K um yk ina  i  W. G. Żaworonkowa.

V II I .
O Ministerstwie Budowy Maszyn

Połączyć M inisterstwo Przemysłu Samocho­
dowego i  Traktorowego, M inisterstwo Budo­
w y  Maszyn i Narzędzi, M in isterstw o Budowy 
Maszyn Rolńiczych i  M in isterstw o Budowy 
Obrabiarek w  jedno m inisterstwo —  M in is te r­
stwo Budowy Maszyn.

O ministrze budowy maszyn
Mianować M. Z. Saburowa m in is trem  budo­

w y  maszyn, zwalniając go od obowiązków prze­
wodniczącego Państwowego K om ite tu  Plano­
wania ZSRR.

O Ministerstwie Budowy Maszyn 
Transportowych i Ciężkich

Połączyć M in isterstw o Budowy Maszyn 
Transportowych, M in isterstw o Przemysłu Bu­
dowy Okrętów, M in isterstwo Budowy Maszyn 
Ciężkich oraz M in isterstw o Budowy Maszyn 
Budowlanych i Drogowych w  jedno m in is te r­
stwo —  M in isterstw o Budowy Maszyn Tran­
sportowych i  Ciężkich.
0  ministrze budowy maszyn transportowych

i ciężkich
Mianować W. A. Małyszewa m in is trem  bu­

dowy maszyn transportowych i  ciężkich.
O Ministerstwie Elektrowni i Przemysłu 

Elektrotechnicznego
Połączyć M inisterstwo E lektrow n i, M in is te r­

stwo Przemysłu Elektrotechnicznego i M in i­
sterstwo Przemysłu Środków Łączności w  jed­
no m inisterstwo —  M in isterstw o E lektrow n i
1 Przemysłu Elektrotechnicznego.

O ministrze elektrowni i przemysłu 
elektrotechnicznego

Mianować M. G. P ierwuchina m in istrem  
e lektrow ni i przemysłu elektrotechnicznego.

IX .
O przewodniczącym Państwowego Komitetu 

Planowania ZSRR
Mianować przewodniczącym Państwowego 

Kom ite tu  Planowania ZSRR G. P. Kosiaczen- 
kę.

X .

O przewodniczącym Wszechzwiązkowej
Centralnej Rady Związków Zawodowych
Zalecić N. M. Szwernika na przewodniczące­

go Wszechzwiązkowej Centralnej Rady Zw iąz-

ków  Zawodowych, zwalniając od tych obowiąz­
ków W. W. Kuźniecowa.

X L
O Prezydium Komitetu Centralnego KPZR  

i sekretarzach KC K PZR
1) Uznać za konieczne, by w Kom itecie Cen­

tra lnym  KPZR  zamiast dwóch organów KC — 
Prezydium  i B iura  Prezydium  — by ł jeden or­
gan —  Prezydium  Kom ite tu  Centralnego 
KPZR, jak  to ustala statut P artii.

2) W celu zapewnienia większej operatywno­
ści k ie row nictw a ustalić skład Prezydium  w  
liczbie dziesięciu członków i czterech kandyda­
tów.

3) Zatw ierdzić następuiący skład Prezydium  
K om ite tu  Centralnego KPZR:

Członkowie Prezydium  KC — G. M. M alen- 
kow, Ł. P. Beria, W. M. Mołotow, K. J. W oro- 
szyłow, N. S. Chruszczów, N. A. Bułganin, Ł.
M. Kaganowicz, A. I. M iko jan, M. Z. Sabu- 
row, M. G. P ierwuchin.

Zastępcy członków Prezydium  KC  KPZR —*
N. M. Szwernik, P. K . Ponomarenko, L. G. 
M ie ln ików , M. D. Bagirow.

4) W ybrać na sekretarzy KC KPZR S. D. 
Ignatiewa, P. N. Pospiełowa, N. N. Szatalina.

5) Uznać za konieczne, by N. S. Chruszczów 
skoncentrował się na pracy w Kom itecie Cen­
tra ln ym  K PZR  i w  związku z tym  zwolnić 
go od obowiązków pierwszego sekretarza Ko­
m ite tu  Moskiewskiego KPZR.

6) Powołać sekretarza KC  KPZR N. A. M i-  
chajłowa na stanowisko pierwszego sekretarza 
K om ite tu  Moskiewskiego KPZR.

7) Zw oln ić od obowiązków sekretarzy KC 
K PZR  P. K. Ponomarenkę i  N. G. Ignatowa 
w  związku z przejściem ich do pracy k ie row ­
niczej w  Radzie M in is trów  ZSRR i L. I. Breż­
niewa —  w  związku z jego przejściem na sta­
nowisko szefa Zarządu Politycznego M in is te r­
stwa M arynark i W ojennej.

X II .
O zwołaniu IV  sesji Rady Najwyższej ZSRR

Zwołać w  Moskwie IV  sesję Rady N ajw yż­
szej ZSRR na dzień 14 marca 1953 r. dla roz­
patrzenia uchwał powziętych na wspólnym  po­
siedzeniu plenum K om ite tu  Centralnego K PZR  
Rady M in is trów  Zw iązku Socjalistycznych Re­
p u b lik  Radzieckich i P rezydium  Rady N ajw yż­
szej ZSRR, podlegających zatw ierdzeniu przez 
Radę Najwyższą ZSRR.

Komitet Centralny Komunistycznej
Partii Związku Radzieckiego
Rudą Ministrów Związku
Socjalistycznych Republik Radzieckich
Prezydium Rady Najwyższej ZSRR

Nauka Wielkiego Stalina żyje i zwycięża
W  głębokiej żałobie pogrążone są narody 

ZSRR, które Józef S ta lin  prowadził od zwycię­
stwa do zwycięstwa, do likw id a c ji wyzysku 
człowieka przez człowieka, do w ie lk ich  czynów 
socjalistycznego budownictwa w czasie poko­
ju  a niezrównanego bohaterstwa w  w ojn ie  
przeciwko h itle row skim  ludobójcom. Narody 
ZSRR, k tó rych  najlepsi synowie budowali 
i  zwyciężali z Jego im ieniem  na ustach, z Jego 
nauką, z Jego radą w sercach i świadomości.

W głębokiej żałobie pogrążone są narody 
kra jów  demokracji ludowej, k tó rym  zwycię­
stwa odniesione pod Jego przewodem otw orzy­
ły  drogę do wolności i dobrobytu, narody, k tó ­
rym  Jego rada i Jego ojcowska pomoc prosto­
wała drogę i  niosła ulgę w trudach budownic­
tw a nowego, lepszego życia. W  żałobie pogrążo­
n y  jest naród polski, którego Józef S ta lin  by ł 
W ie lk im  Przyjacielem , wyzwolic ie lem  i opie­
kunem.

Uczucia narodu radzieckiego i narodów k ra ­
jó w  dem okracji ludowej podzielają wszyscy, 
k tó rym  droga jest sprawa socjalizmu i pokoju.

Józef S ta lin  nazwał kiedyś Lenina „kierow­
nikiem wyższego typu, orłem górskim nie zna­
jącym bojaźni w walce i śmiało prowadzącym 
partię naprzód po niezbadanych drogach ro­
syjskiego ruchu rewolucyjnego“. Takim  orłem, 
nie znającym bojaźni w  walce, śmiało prowa­
dzącym narody ZSRR i całą pracującą ludz­
kość drogami w iodącym i do komunizmu, by ł 
Józef  Stalin.

Józef S ta lin  uczył nas, że w ie lcy ludzie w te­
dy są w ie lcy i ty lko  o ty le  są w ie lcy, o ile  u- 
m ie ją  zrozumieć w arunk i, w k tó rych  wypada 
im  działać i zrozumieć jak  je zmienić.

Józef S ta lin  b y ł tak im  właśnie olbrzymem 
m yś li i czynu.

W ywyższeniu klasy robotniczej poświęcił 
Józef S ta lin  całe swe życie. W ywyższeniu k la ­
sy robotniczej, k tóra  wyzwalając siebie, w y ­
zwala wszystkich uciskanych i wyzyskiwanych, 
k tó ra  przewodzi narodom, przewodzi całej 
ludzkości.

„Budować socjalizm w ZSRR —  znaczy to 
pracować dla wspólnej sprawy proletariuszy 
wszystkich krajów, znaczy to wykuwać zwy­
cięstwo nad kapitałem nie tylko w ZSRR, ale 
również we wszystkich krajach kapitalistycz­
nych, albowiem rewolucja w ZSRR jest czę­
ścią rewolucji światowej, jej początkiem i jej 
bazą rozwojową“ —  m ów ił Józef S talin w  koń­
cu 1926 roku. Jakże widoczną jest głęboka

prawda tych stalinowskich słów dla nas dzi­
siaj, gdy zwycięstwa K ra ju  Rad zdruzgotały 
faszyzm h itle row ski, p rzyw róc iły  n iepodle­
głość u jarzm ionym  narodom —  dzisiaj, gdy 
wokół ZSRR pod czerwonymi sztandarami so­
cja lizm u zjednoczone są państwa obejmujące 
jedną trzecią ludzkości i gdy dziesiątki m ilio ­
nów ludzi u jarzm ionych jeszcze przez im peria­
lizm  spogląda z w iarą  i nadzieją na czerwone 
gwiazdy świecące nad wieżami Krem la.

Odszedł od nas Józef S talin. A le  żyje, żyje 
w nas, jest z nami Jego dzieło.

Jego dzieło —  to ZSRR —  k ra j zwycięskie­
go socjalizmu, k ra j, k tó ry  buduje komunizm. 
Jego dzieło —  to jedność moralno -  polityczna 
narodów radzieckich, ich zespolenie z Kom u­
nistyczną P artią  Zw iązku Radzieckiego, partią  
Lenina i Stalina, potęga ZSRR —  w ielkiego 
mocarstwa socjalistycznego, najpotężniejszego 
państwa świata, państwa, o które rozbiła się 
machina wojenna hitlerowskiego ludobójstwa, 
państwa, o które rozb ija ją  się nikczemne kno­
wania nowych ludożerców —  amerykańskich 
m ilia rderów . To państwo jest siłą kierowniczą 
światowego obozu pokoju, socjalizmu i  w o l­
ności.

Jego dzieło —  to w ie lka  Komunistyczna 
P artia  Zw iązku Radzieckiego, partia, którą 
wraz z Leninem stworzył, wychował i zahar­
tował, partia, k tórą  po śmierci Lenina przez 
dziesięciolecia prowadził do w a lk i o socjalisty­
czne budownictwo, do w a lk i przeciwko h itle ­
row skim  najeźdźcom, do w ielkiego budownic­
tw a komunizmu. Partia bolszewików —  niedo­
ścigniony wzór i przykład dla rew olucyjnych 
pro le tariackich p a rtii całego świata, na jw yż­
szy au to ry te t międzynarodowego prole tariac­
kiego ruchu rewolucyjnego.

Jego dzieło to dalszy wspaniały rozwój w ie l­
k ie j i n ieśm iertelnej nauki m arksizm u-len in iz- 
mu. N auki Lenina i Stalina, w  k tó re j wycho­
w yw a ł nas i k tó ra  prowadzić nas będzie do no­
w ych w ie lk ich  czynów, do nowych historycz­
nych zwycięstw. _ _

Jego dzieło —  to braterstwo narodów ZSRR 
z narodami k ra jów  dem okracji ludowej i  z 
w ie lk im  narodem chińskim , to w ie lk i n iezw y­
ciężony sojusz 800 m ilionów  ludzi, sojusz, k tó ­
ry  jest nadzieją setek m ilionów  ludzi pracy w 
kra jach kapita lis tycznych i  u jarzm ionych 
przez kapita lizm .

W ie lk ie  dzieło Lenina i Stalina jest n iezwy­
ciężone. Każdy dzień, każdy miesiąc, każdy

rok będzie je  powiększał, wzbogacał, wzmagał 
jego potęgę i  jego wielkość.

Przeciwko temu w ie lk iem u dziełu nie od 
dziś knu ją  swe przestępcze spiski wrogowie 
ludzkości, przedstawiciele starego, złego świa­
ta wyzysku i  n iewoli, grabieży i  w ojny, świa­
ta, k tó ry  ludzką krew , łzy matek i dzieci, zn i­
szczenia i pożogi przerachowuje na m ilia rd y  
dolarów grabieżczych zysków. To w ie lk ie  dzie­
ło Józefa Stalina us iłu ją  nie od dziś podkopać 
w y rzu tk i społeczeństwa, w y rzu tk i ludzkości, 
nasyłane do kra jów  socjalizmu przez ponure 
s iły  im peria lizm u i wojny.

Próbne i  daremne, skazane na haniebne 
bankructwo są ich w ys iłk i. Józef S ta lin  uczynił 
ze Zw iązku Radzieckiego i  obozu skupionych 
dokoła niego państw wolności i  socjalizmu, 
niezwyciężoną siłę, uzbro ił nas do dalszych 
zwycięstw.

Józef S ta lin  wychował stalową kadrę p rzy­
wódców w ie lk ie j Kom unistycznej P a rtii Zw ią ­
zku Radzieckiego, wypróbowaną i zahartowa­
ną, kadrę, z k tó re j najlepsi stoją na czele Ko­
m ite tu  Centralnego KPZR  i rządu radziec­
kiego.

Józef S ta lin  uczył nas wzmagać i rozbudo­
wywać siłę obronną ludowego, robotniczego 
państwa. Józef S ta lin  uczył nas rewolucyjne j 
czujności i rewolucyjnego nieprzejednańia wo­
bec wrogów ludzkości. Józef S ta lin  uczył nas 
jak  tępić wszelkie próby podkopywania naszej 
jedności, wszelkie szkodnicze usiłowania na j­
m itów  im peria listów .

Zawsze będziemy w ie rn i w ie lk ie j K om uni­
stycznej P a rtii Zw iązku Radzieckiego i je j k ie ­
row nictw u. Zawsze będziemy pam ięta li o na­
ukach Józefa Stalina, k ie row a li się Jego 
wskazaniami.

Naród Polski Józefowi S ta linow i zawdzię­
cza wyzwolenie z h itle row skie j n iew oli, u- 
trw a len ie  niepodległości, odzyskanie prasta­
rych ziem polskich. H istoryczne przeobrażenia 
społeczne, wyzwolenie polskich mas pracują­
cych z n iew oli obszarniczo -  kapita lis tyczne j, 
władzę ludową i  umocnienie państwa ludowe­
go, o lbrzym ie osiągnięcia w  budowie nowego 
życia zawdzięczamy braterskie j pomocy naro­
dów radzieckich —  serdecznej trosce i ojcow­
skiej opiece Wodza i  genialnego Nauczyciela 
mas pracujących całego świata, w ie lkiego 
przyjacie la narodu polskiego —  Józefa S ta li­
na. Naród nasz zespala się dziś z w ie lk im  na­
rodem radzieckim, ze w szystkim i narodami 
obozu socjalizmu, ze w szystkim i ludźm i pracy

na całym  świecie w  głębokiej żałobie po Jó­
zefie S ta lin ie i  w tw ardej w o li do dalszej w a l­
k i o zwycięstwo Jego nieśm iertelnych idei, o 
zwycięstwo w ielkiego sztandaru marksizmu.

Nasza partia, partia, k tóra  wychowała się, 
wyrosła i zmężniała dzięki naukom i wskaza­
niom  Józefa Stalina, będzie niezłomnie wcie­
la ła w  czyn Jego wskazania, uświadamiała 
najszerszym masom narodu polskiego ich głę­
boką prawdę i słuszność. Nasza partia  zawsze 
będzie uczyła naród polski w ierności w ie lk ie j, 
niezwyciężonej nauce Marksa -  Engelsa -  Le­
nina - Stalina, niezachwianej w ierności d la 
Zw iązku Radzieckiego. Nasza partia, przewod­
niczka narodu, partia  rew olucyjna i pro leta­
riacka, partia  internacjonalistyczna i pa trio ty ­
czna, będzie wpajała w nasz naród, w najszer­
sze masy pracujące naszego narodu w ie lką  sta­
linowską prawdę, że rewolucjonistą, patrio tą  
i in ternacjonalistą jest ty lko  ten, kto  strzeże 
jak  źrenicy oka sojuszu i p rzy jaźn i ze Zw iąz­
kiem  Radzieckim.

W ostatniej swej wiekopomnej pracy o pro­
blemach ekonomicznych socjalizmu w ZSRR, 
Józef S talin pozostawił narodom ZSRR, naro­
dom kra jów  dem okracji ludowej, wszystkim  
ludziom  pracy na całym świecie —  wspaniały 
testament. N akreślił On w tej pracy drogi 
przejścia od socjalizmu do komunizmu.

„Partia i wszyscy ludzie pracy naszej ojczy­
zny —  piszą K om ite t Centra lny KPZR, Rada 
M in is trów  ZSRR i Prezydium Rady N ajw yż­
szej ZSRR — zespolą się jeszcze bardziej wo­
kół Komitetu Centralnego i Rządu Radzieckie­
go, zmobilizują wszystkie swe siły i energię 
twórczą do realizacji wielkiego dzieła budowy 
komunizmu w naszym kraju“.

Siadem narodów radzieckich pójdzie i nasz 
naród. Będziemy k ie row a li się nauką Józefa 
Stalina przy budowaniu socjalizmu w naszej 
Ojczyźnie. Zbudujem y u nas socjalizm w opar­
ciu o przyjaźń ze Związkiem  Radzieckim. Bę­
dziemy stale zwiększali i wzbogacali nasz tw ó r­
czy w kład we wspólną z narodami ZSRR i 
wszystk im i narodami obozu socjalizmu walkę 
o realizację wiecznie żywych idei, nauk i wska­
zań W ielkiego Stalina.

Kom unizm  — to przyszłość świata. Św iat 
pójdzie drogą komunizmu.

(T rybuna Ludu)
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Nieśmiertelne imię Stalina zawsze żyć będzie 
w sercach narodu polskiego i całej postępowej ludzkości

W  im ię  p o k o ju  i  szczęścia O jc z y z n y  
ze sp o lim y  jeszcze m o cn ie j nasze szeregi 

ta k  ja k  u c z y ł nas tego S ta lin

Widzieliśmy Stalina...
(Wspomienie z defilady uj Moskuiie w  35 rocznicę Reiuolucji Październikowej)

r W ieść o śm ierci Józefa W issario- 
now icza Stalina, przepoiła g łębokim  
bólem  serca m ilio n ó w  p a trio tó w  
po lsk ich .

Żałobną szatę p rzyb ra ła  stolica 
P o lsk ie j Rzeczypospolitej Ludow ej 
—  W arszawa.

G łęboką żałobą o k ry ty  jest p ra ­
s ta ry  K ra k ó w — m iasto, w  k tó ry m  
przed la ty  p rzebyw a ł i  dz ia ła ł Józef 
S ta lin . Na fron to n ie  dom u przy ul. 
Lubom irsk iego  49, gdzie umieszczo­
na jes t tab lica  z napisem : „W  tym  
dom u pod k ie row n ic tw e m  Len ina i 
S ta lina  odbyła się narada K C  
SDPRR (bolszewików) 10 — 14 s ty ­
cznia 1913 r .“  — pow iew a dziś o- 
puszczony do po łow y masztu i  spo­
w ity  k repą  czerwony sztandar.

W  niezliczonych zakładach pracy, 
PG R-ach, spółdzie ln iach p roduk­
cy jnych, grom adach w ie jsk ich , szko­
łach, uczelniach, in s ty tu c jach  odby­
ły  się k ró tk ie  zebrania. W  g łębokie j 
ciszy słuchano kom u n ika tu  o śm ier­
c i Towarzysza S talina . M in u tą  c i­
szy, nabrzm ia łe j g łębokim  sm ut­
k iem , uczczono Jego pamięć. Za­
ło g i śp iew a ły hym n p ro le ta ria tu  
„M iędzynarodów kę“ . W  w ie lu  
wsiach śpiewano „G d y  naród do 
b o ju “ .

W  całym  k ra ju  zawieszone zosta­
ły  im prezy artystyczne o charakte­
rze rozryw kow ym .

S e tk i lu dz i pracy, ch łopów ,' m ło ­
dzieży za pośrednictwem  Am basady 
i  K onsu la tów  ZSRR, za pośrednic­
tw em  P olsk ie j Z jednoczonej P a r t ii 
Robotn iczej przesła ło lis ty  do p rzy ­
ja c ió ł radzieckich.

W  liśc ie  załogi M D M -u , złożonym  
na ręce Am basadora ZSRR w  P o l­
sce A . A . Sobolewa czytam y: .„N ie­
szczęście, ja k ie  spotkało naszych ra ­
dz ieck ich braci, jes t rów nież - i n a ­
szym nieszczęściem. Im ię  S ta lina  
je s t szczególnie drog ie . narodow i 
po lskiem u, k tó ry  Jem u zawdzięcza 
odzyskanie niepodległości i  w yzw o­
len ie  społeczne. Droga pozostanie 
nam  zawsze Jego troska, ja ką  oka­
zyw a ł naszej zru jnow ane j stolicy. 
M arszałkow ska D zie ln ica M ieszka­
n iow a  budowana przy w ydatne j po­

mocy sprzętu radzieckiego, wspa­
n ia ły  Pałac K u ltu ry  i  N auk i wzno­
szony w  naszej sto licy przez robot­
n ikó w  radzieckich, będą na zawsze 
sym bolem  w ie lk ie j, b ra te rsk ie j po­
m ocy narodów  radzieckich i  Towa­
rzysza S ta lina dla naszej O jczyzny“ .

„N a  zawsze — pisze zespół Pań­
stw ow ej Opery w  Poznaniu —  po­
zostanie nam w  sercu i  pam ięci Je­
go kochana, niezapomniana postać, 
k tó rą  m ie liśm y zaszczyt w ita ć  na 
w ie lk im  koncercie w  M oskw ie. Z 
pam ięcią o N ie j lep ie j pracujem y 
i  będziemy jeszcze lep ie j pracować 
dla rozw o ju  k u ltu ry  narodow e j“ .

„N ie  jestem  członkiem  P a rtii — 
pisze w  swym  liśc ie  do Podstawo­
w e j O rgan izacji P a rty jn e j sto larz z 
W ydzia łu  W -7 Pafawagu, P io tr  Sta- 
rynow icz —  ale przecież nieszczę­
ście spadło na nas wszystkich. Po­
m y li ł się jednak wróg, k tó rem u w y ­
daje się, że ła tw ie j uda m u się za­
chw iać naszą jedność. M y  wszyscy, 
p a r ty jn i i  be zpa rty jn i zacieśnimy 
robociarskie  szeregi, by budować 
szczęście narodu. Tak ja k  uczył 
S ta lin . Nasze zaufanie d la  P a rt ii 
idącej drogą P a r t i i Łen ina-S ta lina , 
jest bezgraniczne“ .

Członek Prezyd ium  Polsk ie j A ka ­
de m ii N auk — pro f. Stefan Ż ó ł­
k iew sk i, ośw iadczył: „G łębok i jest 
bó l wszystk ich postępowych uczo­
nych, tracących swego K ie row n ika . 
Lecz m yś l S ta linow ska zostanie z 
nauką współczesną na zawsze, ja k  
pochodnia płonąca pomoże przebić 
tw órcze j, odkryw cze j nauce m rok 
n iew iedzy, zapanować nad złem, u- 
czynić życie godnym  człowieka, 
zbudować kom unizm “ .

Rębacz przodowy Jan Jan ik  z 
kop a ln i „Ś lą sk“  oświadcza: „W ie lk i 
S ta lin  uczy nas w a lk i i  ha rtu . T o­
też gó rn ik  po lsk i zw iększy w y s iłk i. 
Dziś, ju tro  i  każdego dn ia m usim y 
dać pełne wydobycie, m usim y je 
przekroczyć. Na przodkach węglo­
w ych udowadniać będziemy ja k  
mocno zapadły nam  w  serca na uk i 
Lenina i  S ta lina, ja k  mocno m iłu je ­
m y swoją Ojczyznę Ludową, swoją 
Partię , swój Rząd“ ,

„T a  żałoba nie  osłabia, lecz potę­
gu je  nasz upór w  walce o pokój — 
m ów i ślusarz Z akładów  im , K a ro ­
la Świerczewskiego w  Elb lągu, San- 
da luk. —  Nasza Ojczyzna jest waż­
nym  ogniwem  obozu pokoju, jest 
brygadą szturm ową w a lk i o socja­
lizm  i  pokój. Będziemy w ięc pod 
k ie row n ic tw em  P a rt ii i  Rządu, pod 
k ie row n ic tw em  ukochanego naszego 
przyw ódcy Bolesława B ie ru ta  um a­
cniać stale je j siłę gospodarczą i  o- 
bronną. M ocn ie j n iż k ie dyko lw ie k  
zacieśniać będziemy więź z naroda­
m i radzieck im i, czu jn ie j będziemy 
patrzeć na splam ione k rw ią  ręce 
im p e ria lis tó w  — podżegaczy w o jen­
nych. P o tra fim y  odeprzeć wszelkie 
zakusy wroga, bo z nam i jes t Z w ią ­
zek Radziecki j bohaterska K om u n i­
styczna P a rtia  Zw iązku Radzieckie­
go, P artia , k tó rą  tw o rz y ł i  uczył 
wałczyć S ta lin “ .

Tak ja k  głęboka jes t żałoba ludz i 
pracy, tak  głęboka jest pewność, że 
P artia  Len ina-S ta lina , P artia  ludzi, 
k tó rzy  łam ią  j  przezwyciężają 
wszelkie przeszkody nadal śm iało i 
pewnie kroczyć będzie od zw ycię­
stwa do zwycięstwa.

M ów i o tym  K rys tyna  Zaw is tow ­
ska, a k tyw is tka  ZM P z U n iw e rsy te ­
tu  W arszawskiego, k tó ra  w ystąp iła  
z prośbą o przy jęc ie  w  poczet kan­
dydatów Polskie j Zjednoczonej Par­
t i i  Robotniczej. „M y , młodzież, bu­
dować będziemy nowe życie w  P o l­
sce ta k  ja k  uczył nas S ta lin . Rosną 
s iły  i  rośnie zwartość postępowej, 
w zoru jące j się na Komsomole m ło ­
dzieży całego św iata. W ierzym y głę­
boko, że ludzkość w  pe łn i z rea lizu je  
n ieśm ierte lne  wskazania M arksa - 
Engelsa-Lenina i  S ta lina “ . B ro n i­
sław M atun iew icz, rob o tn ik  fa b ry ­
k i w Św idn icy, uczestnik ruchu o- 
poru we F ra n c ji przypom ina jąc ja k  
z im ien iem  S ta lina  no ustach p a r­
tyzanci francuscy g ro m ili h itle ro w ­
ców , ośw iadczył: „D z ie ło  Lenina i 
S ta lina jest nieśm ierte lne. Potężne 
zahartowane w  bojach pa rtie , k tó ­
rym  przyśw ieca ją idee tych n a j­
w iększych geniuszów ludzkości, od­
niosą pełne zwycięstwo“ .

...Na Plac Czerwony ciągnęły set­
k i  tysięcy ludzi. O lbrzym ia prze­
strzeń zam knięta z jednej strony 
m uram i K rem la  zapełniała się po­
woli.

Nasza zetempowska delegacja 
przyszła wcześnie. S taliśm y na t r y ­
bunie przylegającej n iem al do M au­
zoleum. Naprzeciw, pod godłam i 
szesnastu rep ub lik  ZSRR, pod trans­
parentem, na k tó rym  w id n ia ł napis: 
X X X V  Rocznica R ew olucji Paź­
dziern ikow ej, zaciągali w a rty  hono­
rowe m łodziu tcy Nachim owcy, w 
granatowych m undurach. Równym , 
paradnym k rok iem  w chodziły na 
Plac coraz to nowe oddziały wojska. 
T rybuny w yp e łn ia ły  się.

W skazówki na w ieży krem low - 
skiego zegara posuwały się zby t 
wolno.

Zagrały wreszcie krem łow skie 
kuranty. Poprzez P lac przeleciał 
k ró tk i, u ryw any — ja k  stuko t apa­
ra tu  Morse‘a — okrzyk Nachim ow- 
ców powtarzających słowa komen­

dy.
Jakby 'w ia tr  pow ia ł po trybunach. 

W szystkie g łow y zw róc iły  się w  je d ­
ną . stronę. Spojrzenia u tk w iły  w  
jednym  miejscu.

Na trybunę na Mauzolem  wszedł 
człowiek średniego wzrostu, lekko 
przygarbiony, w  płaszczu w ojsko­
wym . Podniesieniem rę k i pozdrow ił 
nas wszystkich.

W ielka cisza była  na Placu. B a r­
dzo głośno b iły  serca.

Już zaczęła się defilada, ju ż  ze 
stukotem pędziły poprzez Plac zna­
jom e „ka tiusze“  zanim  ocknęliśmy
się.

Spostrzegłem dopiero teraz, że 
trzym am  za ręce —  Walę Kuźn ie- 
cową i  nieznajomego radzieckiego 
żołnierza. Uśm iechnęliśm y się do 
siebie serdecznie, lekko  zakłopotani. 
Nie zaczynaliśmy rozmowy. W słu­
chaliśm y się, ja k  wszyscy obecni 
na Placu, w  b ic ie  naszych serc.

Słowa b y ły  zbyteczne. W iedzie li­
śmy na pewno, że rozum iem y się. 
Że nie  to jest ważne ja k  się k to  
nazywa, gdzie pracuje, czy odezwie 
się po po lsku — czy po rosyjsku. 
Ważne jest to, że jesteśmy spadko­
b ie rcam i R ew oluc ji Październikowej,

że łączy nas na śm ierć i  życie spra­
wa w a lk i o szczęście człowieka.

Że jesteśmy p rzy jac ió łm i.
Że jesteśmy siln i.
Że k ie ru ją c  się wskazaniam i Te­

go, k tó ry  pozdrawia nas w łaśnie 
podniesieniem rę k i j  serdecznym 
m ądrym  uśmiechem, człowieka u - 
m iejącego kochać ludzi, n ie  spocz­
niem y dopóki na całym świecie, dla 
wszystkich ludz i i  wszystkich naro­
dów cierpiących i  głodnych, ucie­
miężonych i  pozbawionych wolności, 
n ie  nastanie dzień wyzwolenia.

Poprzez Plac Czerwony jecha ły 
„katiusze“ , działa przeciw lotnicze, 
wozy pancerne — w ych y la li się z 
n ich radzieccy żołnierze: m iędzy n i­
m i na pewno i  ci, któ rzy na Jego 
rozkaz w a lczy li nad W isłą •— i  ci, 
k tó rzy  w  c h w ili gdy w róg maszero­
w a ł na M oskwę, de filo w a li na tym  
samym Placu Czerwonym przed 
N im , prowadzącym ich do zwycię­
stwa.

Tuż za w o jskiem  —  ludność M o­
skwy. Plac huczał, zabarw ił się ty ­
siącem uśm iechów i  kw ia tam i,, k tó ­
re  u la tyw a ły  ku  skrom nej postaci w  
szarym płaszczu, stojącej na try b u ­
nie  Mauzoleum.

Szli mocni, uśm iechnięci i  w zru ­
szeni. Szli nasi nowopoznani p rzy ­
jaciele z fa b ry k i im . Kaganowicza, 
z „Czerwonego Października“ , z 
„Czerwonego Proletariusza“ , którego 
ob rab ia rk i zna dobrze rob o tn ik  z 
Żerania i  innych naszych fab ryk.

Placem Czerwonym  wstrząsał co 
chw ilę  potężny okrzyk:

S ława W ie lk iem u S ta lino w i!
O krzyk w y ry w a ł się poza m ury  

K rem la , poza M oskwę i  ZSRR. S ły­
szeliśmy n iem al ja k  potężnieje, ja k  
ogarnia cały świat.

Sława Temu, k tó ry  wskazał ja k  
żyć i  walczyć. Jak wydobywać z lu ­
dzi narodów wszystko co dobre i  
mocne, ja k  stawać się siłą, k tó re j 
n ic  oprzeć się n ie  będzie mogło, 
k tó re j n ic  n ie  osłabi, k tó ra  będzie 
wciąż rosnąć, krzepnąć w  zwycię­
skich b itw ach , prowadzonych w  
im ię  w yzw olenia człowieka.

*

...Wieczorem m ałom ów ny M ie tek 
Du łian, betoniarz z Nowej H u ty  za­
m yś lił się.

N a jp ie rw  pow iedzia ł: „W idzia łem  
S ta lina“ . A  potem dodał szybko, 
trochę w styd liw ie , ale zdecydowa­
nie: „Muszę się uczyć, dużo uczyć. 
Muszę być św ia tłym  człow iekiem , 
postanowiłem to sobie dzis ia j, tam
— na Placu Czerwonym “.

Chcia ło nam się bardzo, bardzo
uściskać M ietka. Wspominać go bę­
dziemy zawsze serdecznie. Pow ie­
dział tak  prosto to, o czym m yśle­
liśm y wszyscy...

*

Po powrocie do k ra ju  nasza dele­
gacja zetempowska rozjechała się
—  do Łodzi, W rocław ia , Poznania, 
Warszawy.« każdy z nas do sw o je j 
pracy, do -swojego m iasta czy wsi.

Ile k ro ć  opowiadam y o K ra ju  Rad
— chłopcy i dziewczęta, ludz ie  star­
si zadają nam  setki pytań, a m ię­
dzy n im i zawsze powtarza się jed ­
no:

•— W idzie liście Stalina?
■— W idzie liśm y!
M ów iłam  o tym  zaledwie parę d n i 

tem u w  na jp iękn ie jsze j z naszych 
hu t, w  hucie im . Bolesława B ieruta.

W  k ilk a  godzin później w  w a l­
cow ni ru r  sta liśm y w łaśnie p rzy  
„gw inc ia rce“  Kazika Smalarskiego 
17-letniego albsolwenta SPZ, k tó ry  
z niezm ierną dumą pokazywał nam, 
że um ie już  samodzielnie obsługiwać 
nowoczesną maszynę.

K toś przerw ał nam rozmowę:
—  Towarzysz S ta lin  ciężko cho­

ry . Stan bardzo ciężki...
M ilcze liśm y, bo tym  razem na­

prawdę zab rak ło  słów.

W  o lb rzym ie j h a li m onotonnie 
huczał mechanizm suwnicy.

M ilczenie przerw ał Kazik . Puścił 
z  powrotem  w  ruch maszynę.

Pracował tego dn ia z zaciśnięty­
m i ustam i, pobladłą twarzą. Praco­
w a ł tak, że chyba w y ro b ił w ie le 
procent ponad normę. P racow ał tak
— ja k  w  tych ciężkich dn iach pra­
cują nasi m łodzi i  starsi radzieccy 
przyjacie le . Tak... ja k  uczył nas 
nasz w ie lk i ukochany Przyjacie l,

EW A WACOWSKA

W I E L K I E U C Z U C I E
Zdarzyło m i się nie raz, że w  da le­

k ic h  kra jach , w  k tó rych  nie znałem 
an i m iejscowego języka, ani też oby­
czajów , spotkałem  nagle znajomą 
tw arz  i  wszystko staw a ło m i się od- 
razu b lisk ie  i zrozumiałe. K iedyś 
¡przyjechałem do szwedzkiego m ia ­
steczka K iru n , leżącego za kręgiem  
¡polarny-m. Ludzie w ydobyw a li tam  
rudę. W szystko mnie dz iw iło : i  reny 
Lapończyków, m ija jące na ulicach 
samochody, i św iatła  lam p neono­
wych, tu  w  tundrze, i dygające głę­
boko dziewczynki, i górn icy w  p rzy­
pom inających małe kośció łk i n a k ry ­
ciach głowy. M yśla łem : ja k ie  to 

14wszystko niezrozum iałe! Zaprowadzi­
l i  m nie do dom u i zobaczyłem na 
ścianie fotografię. S ta lin  kroczył w  
sw o im  szynelu. Uśmiechnąłem się. 
Uśm iechnął się też surow y gospo­
darz, sekretarz Zw iązku G órników . 
C iep ło  pow iedzia ł: „S ta lin “ .

Słyszałem ja k  im ię  to w ym a w ia li 
m łodzieńcy i dziewczyny z M adrytu , 
w sp ina jący się na S ie rra  Guadarama. 
Być może, słowo S ta lin  było  osta t­
n im  w  ich  k ró tk im  życiu, — z tym  
słowem  na ustach szli do boju.

S łowo to  słyszałem również w  za­
padłych wioskach A lban ii. N ie mo­
głem  zrozumieć o  czym m ó w ili ch ło­
p i siedzący w okół ogniska na polu. 
Język albański nie przypom ina żad­
nego innego i wśród w ie lu  słów żad­
ne nie by ło  zrozumiałe. Aż nagle u- 
słyszałem: .Stalin. Chłop i m ó w ili o  
daw nych nieszczęściach, o zwycięst­
w ie, o  ziemi. Człow iek ubrany w  
znany w szystkim  szynel przyszedł i  
tu .

B y ł on i w  da lek ie j Ameryce. Na 
brzegach jaskraw o rudej rzeki M issi- 
ssipi, gdzie zna jduje się bawełna, 
M u rzyn i i  nędza, wszedłem do jakiejś 
n o ry  —  k ilk a  desek pokrytych pstro­
ka tym i szm atkam i, a na ścianach ani 
obrazków, ani lustra , ty lk o  jedna ma­
lu tk a  fo tografia . M urzyn  wskazał na 
n ią : „T o  S ta lin “ .

K iedy  byłem  w  G recji s tra jko w a li 
robotn icy  w  K aw alla . P o lic ja nc i strze­
la l i  do robotn ików . Na strzaskanej,
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starożytnej ko lum nie m arm urow e j 
zobaczyłem słowo „S ta lin “ . Napisała 
je  wdowa po zabitym .

S ta lin  przeszedł przez cały świat. 
W idzie li go m łodzi Chińczycy, k iedy  
w yzw a la li prasta ry Pekin, odw iedzał 
on w ięzienia In d ii, aby przy jaznym  
słowem  podtrzym ywać na duchu ska­
zańców.

K ilk a  la t przed w o jną  poznałem w  
W arszawie pewną kobietę. W iedzia­
łem, że córka je j zna jduje się w  w ię ­
zieniu. Nowa znajom a m ilczała przez 
ca ły  wieczór. Potem podeszła do m nie 
i  cicho pow iedziała : „Z ab ra li Janinę 
cztery miesiące temu. Znaleźli u n ie j 
zeszyt —  przepisała a r ty k u ł S ta lin a “ . 
Potem rozm aw ia liśm y ju ż  ja k  starzy 
przyjaciele. Kobieta pokazała m i 
kartkę , k tó rą  córka je j przysła ła z 
w ięzienia: „M ogą rob ić  ze mną
wszystko co zechcą, ale niczego ze 
m ną zrobić nie po tra fią .“

W  swym  z w yk łym  płaszczu żoł­
n ie rsk im  przeszedł on wszystkie d ro­
gi świata.

Wśród dróg tych zna jdu ją  się ta ­
kie , k tóre w iodą prze*-serce każdego 
radzieckiego człow ieka — drogi smo- 
leńszczyzny i  B ia łorusi, drogi U k ra i­
ny  i  L itw y , drogi orłowskie, kurskie,

oneżskie, zorane bom bam i i po- 
ami, stratowane czołgam i zroszo- 
k rw ią  towarzyszy, ciężkie drogi 
ny. S ta lin  szedł tym i drogami ra- 
z żołnierzem, z n im  m ilczał, gdy 

ściskał serce, z n im  śpiewał żoł- 
skie piosenki, w yciągał z g lin y  
la, wysadzał m osty i budował 
ty , siadyw ał przy m izernych, zi- 
vych ogniskach, przepraw ia ł się 
tratwach, na beczkach, na płach- 
I. nam iotowych przez najszersze 
;i, wynosił rannych z pola w a lk i, 
,}’ jn i.n nie ma“ , chodził na zw ia- 
i pierwszy w kroczył na pierwszą 
ę Berlina.
Ty,chodzili mu na przeciw  pa rty - 
ci lasów briańskich. K iedy gesta- 
v v . * py ta li pewną dziewczynę: 
o cię posłał, k to  jest w  twoim  
víale’ “ ta odpowiedziała: „S ta - 
. B y ł m  również z partyzantam i 
' i adv w yzw a la li miasta
wincji Limousin. Razem z »a rty -

z&ntami s łow ack im i w kroczy ł do 
Bańskie j Bystrzycy. B y ł wodzem na­
czelnym w ie lk ie j a rm ii, s tw orzy ł plan 
zwycięstwa, opracował wszelkie 
szczegóły operacji, oczy jego w ym ie ­
rza ły  m apy sztabowe, a jednocześnie 
by ł prostym  żołnierzem, jego nogi 
przem ierza ły w ie le dróg, c ie rp ia ł ze 
wszystkim i. C ierp ia ł i przecierp ia ł i 
ze w szystkim i razem doszedł do zwy­
cięstwa.

N iedawno byłem  w  Rzymie. W ie­
czorem przyby l i  na ¡wielki plac zwo­
lenn icy pokoju —  sto tysięcy Rzy­
m ian. M ówcy przem aw ia li w  różnych 
językach, a potem robotn icy  zapalili 
pochodnie i wówczas zobaczyłem por­
tre t S ta lin a  na s ta rym  la terańskim  
murze. Ciepłe, drgające św iatło, pa­
dało na znajomą tw arz. Ludzie roz­
chodzili się z nadzieją w  sercu. W ie­
dzieli, że S ta lin  obroni pokój.

K iedy m ów i się o czymś na jw aż­
niejszym , o tym  czego na jbardz ie j po­
trzebu je człowiek, to powiada się: 
„potrzebne ja k  ch leb“  lub  „potrzebne 
ja k  pow ie trze“ . Człow iek potrzebuje 
na jbardzie j w ia ry  w  słuszność swojej 
sprawy, w  sens swego życia. W iara 
taka, to  zbroja. H a rtu je  ona serce ja k  
stal. W iara .m ilionów i se tk i m ilio ­
nów  prostych 'ludzi -zasad W ołg i i  znad 
Gangesu, znad Loary  i  znad Am azon­
k i wiąże się z osobą S ta lina . K om u­
niście francuskiem u P io trow i Ro- 
biere polecono zabić gestapowca. K a ­
c i długo m ęczyli P io tra  Robiere. Nie 
zdradził nikogo. Przed egzekucją na­
pisa ł do żony. Pisał, że nie boi się 
śmierci, że głęboko kocha żonę i sy­
na. Pisał również, że S ta lin  pomógł 
m u stać się kom unistą, stać się F ran­
cuzem i  człow iekiem . Faszyści ścięli 
na g ilo tyn ie  A ndrze ja  Delmas, W  go­
dzinę przed egzekucją p isa ł: „W  o- 
statn-ich chw ilach mego życia myślę 
o naszym w ie lk im  S ta lin ie “ .

K tóż nie pam ięta tego ciężkiego lip ­
cowego poranku, k ie dy  S ta lin  rozma­
w ia ł z radzieckim  narodem. B y ły  to 
decydujące dn i w  h is to rii naszego 
państwa. S tratedzy amerykańscy, 
k tó rzy  dziś s tud iu ją  dzia łania w o jen­
ne u b ie g ły :!! -walk, ze zdumieniem 
zastanaw iają się nad wydarzeniam i

1941 roku. Rozum.ieją oni, w  ja k i spo­
sób wojska radzieckie w zię ły  B erlin , 
lecz nie mogą zrozumieć ja k  to  się 
stało, że wojska radzieckie ob ron iły  
Moskwę. D la nich wojna —  to  ty lk o  
obliczenia. I  oni nie rozumieją, że 
poza samolotami, czołgami, a rty le rią  
is tn ie je  jeszcze coś, co się nie da zwa­
żyć, a jednak ma na jw iększy chyba 
ciężar gatunkowy: to wola narodu. 
W olę tę w yra z ił S ta lin .

Październikowa defilada 1941 roku 
by ła  skromna. Lecz była to napraw ­
dę defilada zwycięstwa. Każdy żoł- 
nież zrozum iał wówczas, że w róg zo­
stan ie zatrzym any, przegnany i roz- 
b ity . „C iężko“  — m yśla ł głośno m ło­
dy żołnierz. B yło  to słotną jesieni ą 
ko ło  Koraczewa. Obok młodego szedł 
drug i, starszy. Odpowiedział: ..Stali­
now i ciężej, a m ilczy...“  S ta lin  nie 
b y ł jednym  z tych dalekich od ludu 
w ie lk ich  wodzów, których znała h i­
storia. S ta lin  dodawał każdemu o tu ­
chy, rozum iał niedolę uciekin ierów, 
skrzyp  kó ł ich wozów, łzy m atek, 
gn iew  ludu. Gdy trzeba było, S ta lin  
zawstydzał tych, oo po trac ili g łowy, 
ściskał rękę odważnym. B y ł nie ty l ­
ko w  sztabie — by ł w  sercu każdego . 
żołnierza.

Am erykańscy stratedzy, k tó rzy  ma­
rzą o nowej, zbrodniczej rzezi, o b li­
czają ilość dyw iź ji, tysiąoe samolo­
tów  bombowych i zapasy bomb. Jed­
n i z n ich tw ierdzą, że wszystko zale­
ży od lo tn ictw a. Inn i, ostrożniejsi, ra ­
dzą poduczyć i  uzbroić europejskich 
kondotierów . Cóż powstrzym uje tych 
szaleńców? N ie  ty lk o  ogrom naszego 
k ra ju , nie ty lk o  braterskie uczucia, 
ja k ie  żyw ią dla nas przeróżne naro­
dy, n ie  ty lk o  s iła naszej arm ii i p ra­
ce naszych uczonych, lecz i pamięć
0  haniebnym  końcu tych, k tó rzy  znie­
nacka napadli na nas, wykorzysta li 
tymczasową przewagę techniczną i 
ro z b ili .się o żyw y m ur, wzniesiony 
przez naród radziecki, o  siłę ducho­
wą naszych ludzi, o wytrzymałość., 
wolę i moc Stalina.

Spędziłem dzieciństwo w  M oskwie.
1 teraz, gdy n iek iedy idę szosą M o- 
żajsfcą lub  Leningradzfcą trudno md 
uw ierzyć, że oto przede m ną miasto,

w  k tó rym  wyrastałem. Oto nowa 
Moskwa. Wiąże się ona z codzienną, 
trosk liw ą  pracą Stalina. M oskwa ma 
m u w iele do zawdzięczenia: domy 
m ieszkalne i metro, .szkoły i pachną­
ce lipy . Lecz ponad wszystko za­
wdzięcza m u Moskwa dzień 6 g rud­
nia  1941 roku. M iędzy wsią C h im ki 
i  M oskwą nie by ło  ani Oceanu A tla n ­
tyckiego, ani kanału La Manche: 
między wsią C h im ki a M oskwą był 
ty lk o  naród radziecki i S talin.

Pewien am erykański lite ra t s tw ie r­
dz ił kiedyś: „H is to ria  pełna jest 
przypadków. I  tak  np. miasto, w  k tó ­
rym  nastąpił przełom w  h is to rii I I  
w o jny  św iatow ej związane jest swą 
nazwą z głównodowodzącym A rm ii 
Radzieckie j“ . L ite ra t ten nie zna ani 
geografii, ani h is to rii. Nie z.na on 
również naszych ludzi. Dawno jesz­
cze przed I I  w o jną św iatową w  Sta­
lingradzie rozstrzygały się losy pań­
stwa radzieckiego, o k tó rym  m arzy li 
ludzie pracy całego świata. Wówczas 
m iasto zwało się Carycyn. Nie „p rzy ­
padkiem “ zwał się Carycyn S ta lin ­
gradem. M łode państwo radzieckie, 
nadzieję łudzi pracy całego świata o- 
b ron ił wówczas S talin. N ie „przypad­
kiem“  ¡j^zełom w h is to rii I I  w o jny  
św iatow ej nastąpił pod S ta ling ra ­
dem. Ludzie radzieccy nie m ogli od- 
dać wrogom  tego miasta. I  dlatego, 
że by ło  ono punktem  new ra lg icznym  
fron tu  i dlatego, że było  ono miastem 
Stalina. W  h is to rii nie ma przypad­
ków. To, że faszyzm został rozb ity  
na m aleńkim  skraw ku ziemi nad 
Wołgą, la k  samo nie jest przypad­
kiem , ja k  i  to, że nową epokę histo­
r i i  rozpoczęli rosyjscy robotnicy, a 
nie amerykańscy lite rac i.

Liczne aleje, bu lw ary , ulice i place 
w ie lk ich  i m ałych m iast w  różnych 
kra jach Europy noszą nazwę S ta lin ­
gradu. W  ten sposób ludzie pam ięta­
jący o  tym , k to  ura tow a ł ich od fa ­
szystowskiej n iewoli, pow tarza ją  w  
sw ym  życiu codziennym podając 
swój, łu b  swoich p rzy jac ió ł adres, 
im ię w ie lk iego człowieka. Chłopi 
pewnej m iejscowości L im ousin  na­
zw a li jedyną ulicę swej w ioski u licą 
S talingradu. M o je  ta prosta w ie jska

uliczka w ięcej m ów i o uczuciach 
wszystkich ludów, an iże li wspaniałe 
bu lw ary w ie lk ich  miast.

Każdy człowiek radziecki w ie, że 
S ta lin , to znaczy praca. W idzim y go 
jako  arch itekta, schylonego nad p la ­
nam i m iast, jako budowniczego 
Sw ierdłow ska i Magnitogorska, MuA> 
mańska i Taragandy. W idzim y w  n i *  
inżyn iera i chemika. W idzim y w  n im  
agronoma, przenoszącego pszenicę na 
północ i wznoszącego żywy, z ie lony 
m ur, k tó ry  ochroni nasze pola od po­
w iew ów  śmierci. W idzim y go, ja k o  
człow ieka pracy, trudzącego się od 
ranka do wieczora, przyjm ującego na 
siebie wszelkie najcięższe prace, w i­
dzimy go jako  pierwszego robotn ika 
ziemi radzieckiej.

Pewien polski chłop, aby uczcić 79- 
lecie Stalina., postanowi! zasadzić 
przed swym  domem drzewa owoco­
we. Jabłoń nie od razu da je owoce: 
potrzebuję pokoju. Polski ch łop  w ie, 
że n ie  ma w tej c h w ili lepszego o- 
brońcy pokoju od Stalina. Obrona po­
koju, prowadzona przez S ta lina jesz­
cze bardzie j zbliża go do m ilio n ó w  
prostych ludzi, niezależnie od tego, 
skąd oni pochodzą. Kiedy obrońcy 
pokoju zbiera li się w  Paryżu, Pradze 
czy w  Rzymie, wszędzie słyszałem 
nazwisko Stalina. Nazw isko to  po­
w tarza ła węgierska nauczycielka i 
kato liczka z Rzymu, francuski a rty ­
sta i stary Hindus. Ileż m atek w  róż­
nych kra jach spoglądając na swoje 
maleństwa wspomina przeżyte okrop­
ności, ry k  syren, gruzy i krew , i  dzię­
ku je  S ta lino w i za to, że nie pozwala 
on, aby złe burze znów run ę ły  na od­
radzającą się ziemię.

S ta lin  jest człow iekiem  b lisk im  d la  
m ilionów  prostych ludzi.

P łyną podarki dla S talina. F ran­
cuzka, k tó re j faszyści rozstrze la li cór­
kę, posłała mu jedyne co je j zrastało 
po dziecku: czapeczkę. Takiego pre­
zentu nie otrzym a n ik t. I ń e  ma ta­
k ie j wagi, na k tóre j by można zwa­
żyć taką miłość.

IL IA  ERENBURG
(Fragm enty a rtyku łu  zamieszczone­

go w „P raw dzie “  n r  .347 z r. 1949).



LEON PASTERNAK

„D r o g a S t a l i n a ”
W  roku  1938 na placu ćwiczeń w  obozie kon­

cen tracy jnym  Berezy K artusk ie j  w y m y ś l i l i  p o l i ­
cjanci nowy sposób znęcania się nad w ięźniam i 
politycznymi.

B y ła  to t  zw. ,,Droga Stalina“ , czyli  ścieżka 
usypana z m ia łk ie j  cegły. Wśród bicia zmuszano 
więźniów do czołgania się po te j ścieżce.

Patrzcie, jak bije komendant Tomaka!
Patrzcie, jak  w ali profos Nadolski!
Rękojeścią pały po plecach, po karkach:
Oni też pracują dla Polski.

-a
I  to jak  pracują! Dniam i i  nocami.
Tak nas uczą w  Berezie. ojczyzny.
I  gdyby nie glos wasz — tam za drutami — 
nas by dawno te bestie zagryzły.

Kazano nam usypać ścieżkę z m iałkiej cegły, 
już się nowa zabawa zaczyna.
„Baczność! Padnij!“ I  oczy,krwią oprawcom nabiegły.
„Oto droga waszego Stalina!“

„Czołgaj się!“ I  rusza potok więźniów niemy, 
cegła krew  nam wypija, pot powieki zlepia.
„Towarzyszu, nic to... wytrzymaj... dojdziemy... 
jeszcze kiedyś spojrzymy naszym katom w  ślepia“.

„Prędzej!“ —  wyje nagonka i palkami łupi.
„Nie śpij, draniu, bo Stalin ci się jeszcze przyśni!“
Myślą, że nas ugną, że nas złamią. Głupi...
Nie takim i drogami szli już komuniści.

Szli do strajków i  powstań, szli na barykady, 
przez masakry defensyw, poprzez lochy więzień, 
szli mocniejsi od tortur, silniejsi od zdrady, 
i  drogami Stalina pójdą zawsze i  wszędzie.

M ie li rację faszyści. Oto droga nasza.
Iść tą drogą latam i nie łatwo.

Ale po to cegły krew  pokoleń zrasza, 
aby wolność ludziom przybliżyć i  światło.

I  choć wiemy, że czeka nas niejedna bitwa  

i  niejedne nam jeszcze przyjdzie targać więzy —  
dla nas Stalin to znaczy — wytrwać, 
naprzód iść, walczyć — zwyciężyć.

W IT O LD  W IR PSZA

Stalinowskie stulecie
Przeczytasz czasami w  radzieckim piśmie 

zwrot: stalinowskie stulecie.
" Podaj więc dalej 

ten strzępek myśli: 
teraz każde dwanaście miesięcy 

sto lat dźwiga na grzbiecie.
M y dzisiaj już mamy inny kalendarz 

i  lata inne mają twarze —  

w  szóste wchodzimy robotnicze święto 

rządząc
robotniczym kalendarzem.
Sześć nowych lat przed nami stoi, 
dawniej trzeba by było sześćset.
Oto, co znaczy w  radzieckim piśmie 

zwrot: stalinowskie stulecie.

M a r k s  i Enge l s  — 
r z e c z n i c y  spraruy p o l s k i e j

Reakcja polska wrogiem narodu polskiego, Pamięć w ie lk ich  wodzów i  nau­
czycie li k lasy robotniczej, M arksa i  
Engelsa, w iecznie będzie ży ła  i za­
grzewała do w a lk i m ilionow e rzesze 
bo jow n ików  spraw y uciskanych i 
w yzyskiw anych mas. Idee M arksa i 
Engelsa przewodzą masom p racu ją ­
cym  w  walce o zwycięstwo socja li­
stycznej rew o luc ji, o zbudowanie 
społeczeństwa komunistycznego, o 
wolność i szczęście człow ieka. Im ię  
M arksa i Engelsa budzi otuchę w  
sercach m ilion ów  prostych ludzi, a 
śm ierte lną nienawiść i zwierzęcy 
strach u tych, k tó rzy  maczają swe 
łapy w  robotniczej k rw i i napełn ia­
ją  swe kieszenie złotem, w yciśn ię­
tym  z robotniczego potu. N ie ma 
zakątka na k u li ziem skiej, do k tó ­
rego nie dosięgłaby niezwyciężona 
nauka M arksa i  Engelsa, wszędzie 
poryw a jąc do w a lk i ze strupiesza- 
łym  światem  kap ita lizm u, jednocząc 
ludzi pracy i izo lu jąc ich wrogów.

M y, Polacy, szczególnie w ie le  za­
wdzięczamy w ie lk im  wodzom prole­
ta ria tu . Nauczyli nas on i łączyć w  
nierozerwalną całość sprawę w y ­
zwolenia społecznego i  narodowego 
i wskazali w  ten sposób drogę do 
wyzw olenia od wyzysku i  obcego 
jarzma.

N auczyli nas, że sprawa lu du  i 
dobro narodu — to jedno i to  sa­
mo, że bufżuazja rodzim a i zabor­
cza —  to  ta  sama klasa w yzysk iw a­
czy.

N auczyli nas p raw id łow o  określać 
fro n t w a lk i narodu o swoje szczę­
ście, wskazując, że fro n t w a lk i o 
niepodległość i fro n t w a lk i o rew o­
luc ję  socjalistyczną ■— to  ten sam 
fro n t, że niesposób zapewnić naszej 
ojczyźnie p raw dziw ie  suwerennego 
bytu , nie uw a ln ia jąc  je j od n a jb a r­
dziej zaciekłych w rogów  —  od ro ­
dzim ych wyzyskiwaczy.

N auczyli nas, że klasa robotnicza, 
że masy pracujące są jedynie kon­
sekw entnym i pa trio tycznym i s iłam i 
narodu —  zaś burżuazja konsek­
w entn ie  rea lizu je  po litykę  zdrady i 
zaprzaństwa narodowego. Nauczyli 
nas, że po lityczne cele polskiego i u- 
du można osiągnąć ty lk o  w  ty m  
w ypadku, jeś li się naszą w a lkę  po-

Droga do niepodległości
M arks i Engels n ie  ograniczali się 

ty lk o  do wyrażan ia swych sym patii 
względem Polski. Jak p raw dz iw i i 
re w o lu cy jn i p rzyw ódcy p ro le ta ria tu  
w ytycza li oni drogę do wyzw olenia 
naszej ojczyzny, w y k u w a li strategię 
polskiego p ro le ta ria tu . W ychodzili 
p rzy  tym  z założenia, że

„...w Polsce kwestie polityczne są 
związane ze społecznymi. Są one 
nierozłączne po wsze czasy“. (M arks)

W  om aw ianym  okresie Polska 
była  rozdarta  m iędzy trzech zabor­
ców. Do okru tnego w yzysku chłopa 
ze strony jego dziedzica —  Polaka, 
dołączał się n ie  m n ie j o k ru tn y  ucisk 
zaborców. Lud jęczał w  podw ójnym  
jarzm ie, ug ina ł się pod ciężarem 
przekraczającym  jego siły. Jak 
w y jść  z sytuacji?  Jak uw o ln ić  ch ło­
pa polskiego od gnębiącego go ja rz ­
ma?

Zrzucając oba jarzm a jednocześnie 
r-~ odpow iedzieli M arks i  Engels,

wiąże ściśle z w a lką  ludzi pracy na 
całym  świecie.

Fakt, że m am y dziś państwo 
wolne ’ i niepodległe, państwo ludu 
—  jest trium fem  i w yn ik iem  rea li­
zacji idei M arksa i  Engelsa.

Wdzięczność naszego narodu dla 
w ie lk ich  nauczycieli p ro le ta ria tu  w y ­
raz ił 18 lipca 1952 roku przywódca 
narodu, towarzysz B ie ru t:

„Jakże wielkie było znaczenie fak ­
tu, że Marks i Engels tyle uwagi 
poświęcili sprawie narodowego i 
społecznego wyzwolenia narodu pol­
skiego, że tak ściśle łączyli sprawę 
zwycięstwa wolności i  demokracji w  
Europie z walką o nową, ludową 
Polskę“.

M arks 1 Engels za jm ow a li się 
sprawą Polski nie ja k  chłodni, neu­
tra ln i badacze naukow i — ale ja k  
rewolucjoniści, k tó rych  sercu b liska 
i droga jest sprawa wszystkich uci­
skanych i wyzyskiwanych. Ż y w ili 
on i d la  naszego narodu szczerą i  głę­
boką sympatię; każdy odruch w y ­
zwoleńczy naszego narodu budził w  
n ich żywe zainteresowanie, pełną i 
gorącą aprobatę. Te uczucia w yra z ił 
bo jowy współtowarzysz M arksa — 
Engels—w liście do W alerego W rób­
lewskiego:

„...moje uczucia w  stosunku do 
sprawy narodu polskiego... pozostaną 
zawsze niezmienne: zawsze będę wi­
dział w wyzwoleniu Polski jeden z 
kamieni węgielnych ostatecznego 
wyzwolenia europejskiego proleta­
riatu i  szczególnie wyzwolenia in ­
nych narodów słowiańskich. Póki 
naród polski będzie rozdarty i u- 
jarzmiony« poty też trwać będzie i 
odradzać się z fatalną koniecznością 
„święte przymierze“ między tymi, 
którzy dokonali rozbiorów Polski —  
przymierze, które oznacza n ie co 
innego, jak ujarzmienie narodu ro­
syjskiego, węgierskiego fhiiemleekie- 
go zupełnie tak samo, jak narodu 
polskiego. Niech żyje Polska!“

wiedzie przez rewolucją
„...jedynie demokratyczna Polska 
może być niepodległa... Demokracja 
polska jest niemożliwa bez zniesie­
nia praw feudalnych, bez ruchu a- 
grarnego, który by z chłopów pań­
szczyźnianych uczynił wolnych...“ 
(M arks)

„Polska... wskutek całego swojego 
historycznego rozwoju i swojego o- 
becnego położenia, stoi przed alter­
natywą — być rewolucyjną albo zgi­
nąć,..“ (Engels)

K ie d y  do w a lk i stanęła młoda 
polska klasa robotnicza, k iedy je j 
po jaw ienie się postawiło na porząd­
ku dziennym  sprawę rew o lu c ji so­
cjalistyczne;- — M arks i Engels z u- 
wagą śledzili je j poczynania, w ita li 
z uznaniem  rozwój świadomości i 
rosnącą działalność polskiego ruchu 
robotniczego i przypom inali aby 
n igdy nie odryw ać w a łk i społecznej 
od narodowej, b, w iem  niem ożliwe 
jest odzyskanie ,r. ^podległości bez 
uw o ln ien ia  ludu od wyzysku.

M arks 1 Engels, ucząc lud  polski 
ja k  walczyć o swą wolność, wskazy­
w a li mu zawsze jego wrogów, żą­
dając czujności i bezkompromisowej 
w a lk i z n im i, Dopomogli oni naro­
dowi polskiem u zdemaskować i od­
rzucić fałszywe, obłudne naw o ływ a­
nia nacjonalistów  szlacheckich i 
burżuazyjnych do „zgody klasow ej“ 
w  im ię niepodległości. Wskazania 
Marksa i Engelsa w  poważnym stop­
n iu  uch ron iły  klasę robotniczą od za­
truc ia  zakłam aną nacjonalistyczną 
frazeologią p raw icy PPS-owskie j, 
usiłu jące j stępić czujność i św iado­
mość klasową pro le ta ria tu  polskie­
go.

Już w  1848 roku M arks pisał:
„Jeśli nawet nad polskim dzie­

dzicem nie będzie dziedzica rosyj­
skiego, chłop polski dalej będzie 
miał nad sobą dziedzica, co prawda 
wolnego, nieujarzmionego. Ta zmia­
na polityczna nic a nic nie zmieni w  
stanowisku społecznym chłopa pol­
skiego“.

M arks i Engels z w łaściwą im 
głęboką przenik liw ością  i um ie ję t­
nością naukowego przew idywania 
dostrzegli, że arystokracja polska 
wstąp iła na drogę zdrady narodo­

w e j i że droga je j będzie coraz bar« 
dziej rozchodziła się z drogą narodu, 
N ieustannie w skazyw ali on i na

.... całkowite odseparowanie się
polskiej arystokracji od narodu pol­
skiego 1 jej rzucenie się w objęcia 
gnębicieli Ojczyzny“. (Engels)

M arks i Engels, wyciągając w n io ­
ski z h is to rii Polski, uczyli:

„Arystokraci bez wątpienia zgubili 
Polskę...“ (Engels)

„Polska arystokracja... pozostaje 
dziś dalej rzetelnym sojusznikiem 
ciemiężców Polski...“

„...Rozbiory Polski doszły do skut­
ku dzięki sojuszowi wielkiej feudal­
nej arystokracji w Polsce z trzema 
rozbiorowymi mocarstwami...“

Cały dalszy bieg h is to r ii naszej 
O jczyzny potw ierdza głęboką słusz­
ność i  dalekowzroczność tez M a rk ­
sa i Engelsa. Jedna lin ia  zdrady i  
zaprzaństwa prowadzi reakcję pol­
ską od R adz iw iłłów  i  O palińskich 
przez Targowicę Potockich i B ran ic- 
k ich do londyńskich i m onach ij­
skich gniazd szpiegowskich •— Sa­
piehów, M iko ła jczyków , Andersów 
i Arciszewskich.

Sojusz z ludem rosyjskim -  warunkiem wolności ludu polskiego
M arks i  Engels, analizując sytua­

cję po lityczną w  Europie i poddając 
ją  naukowem u badaniu, dostrzegli 
wyraźne przesuwanie się ośrodka 
rewolucyjnego z zachodu Europy na 
wschód, do Rosji. W  ludzie rosy j­
skim , rodzącej się rosy jsk ie j klasie 
robotniczej w idz ie li on i potężną siłę 
rew olucyjną, k tóra obali i zmiecie 
absolutyzm carski i przyniesie za­
gładę kap ita lizm u. W  nacjonalizm ie, 
szerzonym przez polską burżuazję i 
je j loka jów , w idz ie li przeszkodę na 
drodze do wolności narodu polskie­
go.

Dlatego na w o ływ a li on i w  liście, 
Wystosowanym na zebranie genew­
skie w  1880 roku , poświęcone 50 
rocznicy powstania listopadowego:

„Dziś, gdy walka... rozwija się 
wśród samego ludu polskiego, niech 
ją podtrzymuje propaganda, prasa 
rewolucyjna, niech łączy się ona z 
usiłowaniami naszych braci rosyj­
skich; będzie to jednym powodem 
więcej, aby powtórzyć dawny o- 
krzyk: „Niech żyje Polska!“

Ten okrzyk in ternacjonalistycany 
i pa trio tyczny zarazem —  podchwy­
c iły  po lskie masy pracujące, pod­
chw yc iła  polska klasaj robotnicza i 
pierwsza je j m arksistowska partia  
_  „W ie lk i P ro le ta ria t“ . W ie lk i syn 
narodu ¡polskiego, L u d w ik  W aryński, 
rozw ija jąc m yśl M arksa, m ów ił:

„...Nienormalny nasz dotychczas 
do Rosji stosunek z jednego głów­
nie pochodzi źródła, z braku lub 
słabego rozwoju socjalizmu u nas i 
u was... Jesteśmy ziomkami, człon­
kami jednej wielkiej narodowości 
bardziej nieszczęśliwej niż Polska,

narodu proletariuszy. Chorągiew na­
rodu tego — jest naszą chorągwią, 
jego Interesy naszymi interesami, 
jego wygrana naszym będzie zwy­
cięstwem.“

Te. głębokie słowa sta ły się pro« 
gramem w a lk i p ro le ta ria tu  polskie­
go o wolność społeczną i narodową, 
programem, k tó ry  w c ie lił się w  ży­
cie w  postaci niepodległej Polski 
Ludowej, która  w  niezłom nym  so­
juszu ze Zw iązkiem  Radzieckim  bu­
du je socjalizm  —  szczęście ludzi 
pracy.

Dziś spe łn iły  się już  słowa M ark ­
sa i Engelsa o przyszłości Polski; 
spełnione zostały żądania Engelsa 
posiadania przez Polskę „wybrzeża 
na Bałtyku 1 ujść rzek polskich...“

Dzięki czynom rew o lucy jnym  Le­
n ina i S ta lina  — w ie lk ich  kon ty ­
nuatorów  dzieła M arksa i Engelsa, 
dzięki bohaterskiej walce po lskie j 
klasy robotniczej, k ie row ane j przez 
Partię  i  je j Wodza —  Bolesława 
B ie ru ta  —  żyjem y dziś w  w olnym , 
szczęśliwym k ra ju , budującym  swą 
radosną, wspaniałą przyszłość.

O panow ujm y n ieśm ierte lne nau­
k i M arksa i Engelsa, k tóre przyn io­
sły  nam  wolność i niepodległość! 
N iechaj zwyciężają one da le j — na 
całej k u li z iem skie j!

W rogowie narodu us iłu ją  zw a l­
czać ideologię m arksistowską, w i­
dząc w  n ie j s iłę  niewzruszoną na­
szej Ojczyzny,

Idąc niezachwianie drogą w y ty ­
czoną przez M arksa i Engelsa, u- 
macniamy ją  przed podstępnymi a- 
takam i je;, w rogów  — im peria lis tów  
am erykańskich i  ich  agentur szpie­
gowsko -  dyw ersyjnych, trock is tow - 
skich, syjonistycznych czy k le ry k a !. 
nych,

Po konferencji teoretycznej studentów
W  dniach 28 lutego i  1 marca od­

byta się w  K ra ko w ie  Kon ferencja  
Teoretyczna studentów  Wyższej 
Szkoły Ekonomicznej. Tematem K on­
fe re n c ji by ło  zagadnienie sojuszu ro ­
botniczo-chłopskiego, rozbite na 5 te ­
m atów  opracowywanych w  5 sek­
cjach K on fe renc ji.

T roska p a rtii, w ładz uczelni, o r­
ganizacji zetempowskiej o ideowe 
wychow anie studentów  znalazła w y ­
raz w  w ie lk ie j pracy naukowej, d y ­
daktycznej i  po lityczno-organ izacyi- 
ne j, ja k ie j w okó ł K on fe renc ji do­
kona ł profesorsko-studencki ko lek­
ty w  te j uczelni.

P rzypom n ijm y cele, k tóre przed 
lonferencją  pos taw ili je j organ iza- 
orzy, A  w ięc po pierwsze, K on fe - 
emeja m ia ła  przyczynić się o po 
iesienia poziomu ideowego m o zi 
y, i  rozszerzenia je j zainteieso 
ia d la  samodzielnej pracy nau * 
«»-badawczej. Konferencja  nui ,
o  drugie, stanowić czynn ik w or 
ia m łodzieży do samodzielne] pra 
y  nad dzie łam i k lasyków  m arksiz- 
rm-leniinizmu i po trzecie przyczy 
ić się do przysw ojen ia młodzieży 
właściwych metod p racy naukowe]. 
>oza tym  K onferencja  m ia ła  stać się 
■kazją do w yróżn ien ia  przodują- 
ych studentów , posiadających za- 
a tk i na p racow n ików  naukowych.
N ie czas jeszcze ostatecznie w y ­

m ierzać w y n ik i K on fe renc ji m iarą 
założonych celów. Już dz is ia j jed­
nak stw ie rdz ić  można i  trzeba — 
na podstawie danych liczbowych, 
doświadczeń okresu przygotow aw­
czego i przebiegu 2-dniow ej sesji — 
że K onferencja  stanow i poważny do­
robek zespołu nauczającego, m ło ­
dzieży stud iu jące j i je j o rgan izacji

etempowskiej. Udzia ł 205 studem- 
ek i  studentów I I  i I I I  ikursu (kurs 
— zgodnie z założeniam i —  nie b ra ł 

w zasadzie udzia łu w  Konferencji), 
pracow ujących 180 refera tów , 
w ładczy o  skutecznej p racy ag ita- 
y jn e j i  w y jaśn ia jące j, ja k ie j w  
rzygotowaniach do K on fe renc ji do - 
onała organizacja zetempowska. 
’isanie re fera tów  poprzedziła p ra - 
a nad dzie łam i k lasyków  m arksiz- 
lu-len iin izm u, lek tu ra  dodatkowa, 
onsultacje indyw idua lne  i  zbiorowe, 
yskusje, narady. „P rogram  K on fe - 
enc ji“  przytacza charakterystyczną 
wypowiedź Zbigniewa K urn ika , s tu - 
lenta I I  kursu, uczestnika K onfe- 
encji, k tó ry  stw ierdza; „W  trakc ie  
zytan ia lite ra tu ry  znalazłem w ie le  
iekawych spraw, k tóre mogą być 
ależycie zrozumiane po ich głębo- 
im  przestudiowaniu, w  trakc ie  czy- 
ania znalazłem w iele ciekawych a r-  
ykułów, k tóre mnie zainteresowa- 
y“ . N ie trzeba chyba wykazywać 
zeczy oczyw istej, że . te „ciekawe 
praw y“  i  „c iekaw e a rty k u ły “  n ie  
nogły nie rozszerzyć horyzontów  
lyś low ych  kol, K u rn ika . A  tak ich  
ak kol. K u rn ik  by ło  przecież w ie lu .

Pogłęb i Ib się więc wśród m łodzie- 
y zam iłowanie do studiowania m a r- 
•sizm u-leninizm u i  zrozumienie, ze 
tudiowanie te j nauki niezbędne 
est pracownikom  wszystkich zawo- 
f tw  W  ten sposób Konferencja sta- 
1 czynnikiem  ugruntow ującym
y świadomości młodzieży św iafopo- 
dadowe, polityczne 1 m oralne pod- 
l  , naszej pa rtii, naszego ludo- 

™  nańśtwa i przyczyniła się do 
yego wo. pomycznego wy.ro-
yzrostu ide :est jedno z
nenia studen • agniąć k rakow  
najdonioślejszych osiągn *

Konferencja

4-miesięczne przygotow ania do 
K on fe renc ji zbiegły się w  czasie z 
przygotowaniem  i  przeprowadzeniem 
zim owej sesji egzam inacyjnej, n ie  
weszły jednak w  na jm nie jszym  
stopniu w  ko liz ję  z bieżącą nauką 
m łodzieży, przeciwnie —  ja k  to  
stw ierdza w ie lu  uczestników K o n ­
fe renc ji —  praca nad Konferencją  
u ła tw iła  naukę i um ocniła podstawy 
do osiągania lepszych w yn ikó w  eg­
zaminów. Rzecz to  zrozum iała: obok 
podniesienia społeczno -  po litycznej 
świadomości studentów, K onferencja  
w  dużej mierze w drożyła  -swych u- 
czestników do samodzielnego m yśle­
nia, do systematycznej, codz ienne j' 
pracy naukow ej, pozwoliła  ńa w y ­
pracowanie w łaściwego s ty lu  pracy 
nad książką, konspektowania itd. — 
a- w ięc rozw inę ła te cechy, k tó re  
nieodzowne są dla w  pe łn i w yda jne­
go, rytm icznego opanowyw ania ma­
te ria łu  naukowego różnych przed­
m iotów. T rudno  przeto przecenić nie 
ty lk o  ideowo-wychowaweze znacze­
nie K on fe renc ji, lecz rów nież je j 
bezpośrednie w y n ik i, mające n a j­
bardziej bezpośredni w p ły w  na a - 
sprawniemie procesu nauczania. , 

K onferencja  przeprowadzona zo­
stała n iem a łym  nakładem  pracy 
zespołu profesorsko-asystenckiego i 
młodzieżowego. Przestrzec jednak 
trzeba zetempowców krakow skie j 
WSE przed niebezpieczeństwem o- 
kreślanym  przez towarzysza S talina 
ja k o  „zaw ró t g łow y od sukcesów“ - 
Konferencja  jest sukcesem —  to 
fak t. Będzie n im  jednak w  pe łn i, gdy 
stanie się zalążkiem i pozycją w y j­
ściową do dalszej w y trw a łe j, pracy 
organizacji zetempowskiej -nad w y ­
chowaniem  studentów, nad m obilizo­
waniem  ich  do osiągania wciąż lep­

szych w yn ikó w  w  nauce, ¡kształtowa­
niem  w  każdym studencie soc ja li­
stycznej świadomości.

W  trakc ie  K on ferencji w yrósł sze. 
ro k i a k tyw  — cała „a rm ia “  lek to ­
rów , prelegentów, propagandystów, 
ag itatorów . Chodzi o to, by nie za­
gubić tego aktywu, by zabezpieczyć 
m u odpowiednią pracę.

W  ja k im  k ie runku  prowadzić tę 
pracę —  organizacja zetempowska 
na WSE wie. W ykazała to, biorąc ży­
w y  udzia ł w  przeprowadzeniu K on ­
fe ren c ji: w  k ie runku  szerokich,
prowadzonych na różne tem aty — 
światopoglądowe, polityczne, m o- 
ra lnościow e itp. — i  różnym i m eto­
dam i, dyskusji, odczytów, le k to ra ­
tów. Student, k tó ry  upora ł się z 
„rozgryzien iem “  niełatwego tem atu 
z zakresu zagadnień sojuszu robot­
niczo-chłopskiego, bez trudu  poradzi 
sobie z przygotowaniem  kró tk iego 
le k to ra tu  zagajającego dyskusję nad 
film em , stanowiącym  ilustrac ję  in ­
teresującego studentów zagadnienia. 
Student, k tó ry  wszechstronnie opra­
cow ał na Konferencję re fera t nau­
kow y, będzie w  stanie opracować 
odczyt na tem at któregoś z n u rtu ­
jących studentów  ¡problemów i w y ­
stąpić z tym  odczytem np. na swoim  
kursie.

Ważne jest rów nież kontynuow a­
nie „ tra d y c ji“  K on fe renc ji w  ra ­
mach kó ł naukowych, k tóre o ile  
prze jm ą i  twórczo poprowadzą dale j 
t? „ tra d yc ję “ , to  liczyć mogą na o- 
siągnięcie nowego dorobku ideolo­
gicznej p racy studentów k rako w ­
sk ie j WSE.

Doświadczenia K on ferencji wska­
zu ją  na w ie lk ie  znaczenie p ra w id ło ­

krakowskiej WSE
\

wego w iązania ogólnoteore tycznych 
praw id łowości z praktycznym i z ja ­
w iskam i codziennego życia i  w a lk i 
naszego narodu, książkowej wiedzy, 
z doświadczeniami p ra k tyk i. Z d ru ­
giej strony w  sprawozdaniach k ry ­
tykow ano tendencje odryw ania1 teo­
r i i  od p ra k tyk i, przejaw iające się 
w  n iektórych referatach. Bogatsza o 
dorobek K on fe renc ji organizacja 
zetempowska w inna  w  szerszym 
niż dotychczas zakresie włączać 
młodzież swej uczelni do w ie lk ie j 
a k c ji łączności m iasta ze wsią, ak­
c ji szczególnie ważnej w  świetle 
K ra jow ego Zjazdu Spółdzielczości 
P rodukcyjne j. Studenci będą m ie li 
okazję wykorzystać wiedzę zdobytą 
na uczelni w  służbie socjalistycznego 
budownictw a na wsi po lskie j. Z d ru ­
giej s trony ich wiedza umocniona 
zostanie doświadczeniami klasowej 
w a lk i, doświadczeniami p ra k tyk i.

Cenne są doświadczenia uczestni­
ków  K on ferenc ji w  zakresie w łaśc i­
wego organizowania systematycznej, 
p lanowej pracy naukowej. W iele m o­
gą oni na ten tem at powiedzieć. 
Rzecz w  tym , by m ó w ili to  wszyst­
k im  studentom, w  grupach studen­
ck ich i kolach zetempowskich tak, 
by doświadczenia uczestników przy­
swojone zostały przez całą młodzież 
uczelni. N iechaj m ów ią, ja k  się u- 
czyli, ja k  rozk łada li sobie pracę, ja k  
korzysta li z le k tu ry  i  konsultacji, 
ja k  w a lczy li z dogmatycznym, bez­
m yślnym  podejściem do ¡nauki, ja k  
osiągali to, co nazywam y twórczym , 
sam odzielnym myśleniem, twórczym , 
samodzielnym stosunkiem do opano­
wywanego przedmiotu. N iechaj u - 
czestnicy K on fe renc ji staną się na 
ćwiczeniach i sem inariach trzonem  
żywych dyskusji, przykładem  grun­

townego i  samodzielnego przygoto­
w yw an ia  się do zajęć na uczelni.

O to  wszystko troszczyć się w in ­
na organizacja zetempowska k ra ­
kow skie j WSE, jeś li pragnie w  peł­
n i wykorzystać dorobek K onferen­
c ji. Bo w a lka  o ideowe wychowanie 
młodzieży, o postępy w  nauce —  
trw a . Trzeba więc, ja k  w  walce, u - 
mocnić się na zdobytych pozycjach 
do dalszej ofensywy, k tó re j rozmachu 
nie w o lno w  żadnym wypadku osła­
biać.

A N TO N I C H M IE LO W S K I

Celem zapoznania naszych czy­
telników z bardziej szczegółowymi 
materiałami z Konferencji Teore­
tycznej na WSE w  Krakowie, w  
jednym z najbliższych numerów  
zamieścimy artykuł napisany przez 
naukowych kierowników Konfe­
rencji (red.).
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Przodownicy rad zq
Narada przodow n ików  n a u k i i  

p racy społecznej, k tó ra  odbyła śię 
w  d n iu  28.11. br. w  Państw ow ej 
W yższej Szkole Pedagogicznej w  
W arszaw ie jes t jedną z p ierwszych 
tego rodzaju narad, organizowanych 
na wszystkich uczelniach w  k ra ju . 
Celem narad jest propaganda idei 
p rzodow nictw a, popularyzowani e
samych p rzodow ników  i metod ich 
p racy  nad osiąganiem dobrych w y ­
n ik ó w  w  nauce. Na naradach przo­
dow n icy  n a u k i w in n i podzielić się 
sw o im i dośw iadczeniam i i  osiąg­
n ięc iam i, pokazać na konkre tnych  
p rzyk ładach  drogę do ty tu łu  przo­
dow n ika  na u k i i  p racy społecznej.

T y tu ł to  bow iem  bardzo zaszczyt­
ny. P rzodow nicy pracy w  k o p a l- " 
niach, w  fab rykach, hutach, otacza­
n i są dzis ia j na jw iększym  szacun­
k iem , stanow ią dumę i  chlubę na­
rodu. Są on i d la  nas wzorem  w y ­
pe łn ian ia  swoich obow iązków  w o ­
bec P o lsk i Ludow e j, przyk ładem  
pa trio tyzm u  i  poświęcenia wszyst­
k ic h  swoich s ił na to, aby ro z w ija ­
ła  się i  um acnia ła  potęga naszej 
O jczyzny.

Podstawowym , pa trio tycznym  o- 
bow iązkiem  studenta jest twórcze 
i  g łębokie opanowanie w-iedzy. Ro­
zumieć A pe l ZG ZM P: Z M P -ow - 
cy  na na jtrudn ie jsze  posterunki 
P lanu  6-letniego — oznacza dla  
s tudentów  ta k  pracować i  uozyć się 
na uczelni, aby być w  pe łn i p rzy ­
gotowanym i do pe łn ien ia  swoich o- 
bow iązków , w yn ika jących  z przy­
szłego zawodu. W łaśnie te „na jc ięż­
sze pos te runk i“  będą w ym aga ły od 
nas najwyższego poziomu w iedzy 
i  g łębokie j świadomości. I  d latego 
wszyscy studenci, k tó rzy  przodu ją 
w  pracy nad osiąganiem coraz lep ­
szych w y n ik ó w  w  nauce po w in n i 
być przyk ładem  d la  całej s tu d iu ją ­
cej m łodzieży, ja k  należy kochać 
Ojczyznę, ja k  je j służyć w  sw o je j 
codziennej, kon k re tne j nauce i  p ra ­
cy. D latego też p rzodow n ic tw o w  
nauce i  p racv społecznej pow inno 
stać się ruchem  m asowym , do szla­
chetnej ry w a liz a c ji o ty tu ł przo­
do w n ika  na u k i stanąć w in n y  n a j­
szersze masy studentów .

O konieczności rozszerzania ru ­
chu przodow nictw a m ów iono dużo 
na naradzie w  PWSP. Sprawa ta 
znalazła odbicie zarówno w  re fe ra ­
cie  ja k  i  w  dyskus ji. W idać było, 
że m łodzież te j uczeln i w  dużej 
m ierze zdaje sobie sprawę z tego, 
po co i  d la  kogo się uczy. Ż a rliw ie  
i  z przekonaniem  m ó w ili dysku tan ­
c i o tym , że w a lk a  o ja k  najlepsze 
w y n ik i nauczania w  oparciu  o w y ­
n ik i  p racy po lityczno  -  w y jaśn ia ją ­
ce j, ukazującej perspektyw y i  p ięk ­
no ich przyszłego zawodu —  to 
podstawowe źród ło ich  osiągnięć. 
Gorąca i  bo jow a by ła  atm osfera na 
naradzie. W  sw e j większości jed: 
n a k  w ypow iedz i dysku tan tów  oder­
w ane b y ły  od codziennej, k o n k re t-  ' 
ne j i  n ie ła tw e j przecież pracy nad 
podniesieniem  w y n ik ó w  nauczania. 
Dużo i  słusanie m ów iono o tym , że 
trzeba  i  dlaczego trzeba się uczyć, 
ale bardzo m ało by ło  w ypow iedzi

na naradzie, z k tó rych  można b y ­
ło by  się dowiedzieć, ja k  należy pra ­
cować, aby osiągnąć dobre w y n ik i '  
w  nauce i  pracy społecznej.

Podawano dużo p rzyk ład ów  ko­
legów, k tó rzy  dz ięk i , odpowiednio 
poprowadzonej p racy w ychow aw ­
czej s ta li się przodownikam i, m im o 
że jeszcze do niedawna zaliczano 
ich  do bum elantów . M ó w ił kol. 
Chruszczewski o tak ich , ja k  Józef 
Ł a w n ik , Czesław Now ak, Euge­
niusz C ho jn ick i i in n i, og ran i­
czając się jednak do w ym ien ien ia  
nazw isk i  ogólnych stw ierdzeń, nie 
podając p rzyk ład ów  —  za w y ją t­
k ie m  ko l. C hojn ick iego —  k o n k re t­
ne j pracy nad ty m i ludźm i.

Duże doświadczenie ma organ i­
zacja zetempowska na PWSP w  
kszta łtow an iu  m arksistowskiego 
św iatopoglądu naukowego wśród 
m łodzieży. M ó w iło  o tym  w ie lu 'd y ­
sku tan tów , w ym ien iano w ie le  cie­
kaw ych fo rm  pracy w  walce z ide ­
a lis tycznym  poglądem na św iat. 
Jest n ie w ą tp liw ym  osiągnięciem 
narady, że p o tra fiła  w ydobyć te do­
świadczenia. Szkoda ty lko , że' i  tu ­
ta j kol. G rudzień w  sw o im  re fe ra ­
cie, podając p rzyk łady  kol. kol. Ja­
n iny  G łuszek i  Stefańskiego — k tó ­
rzy  przeszli z pozyc ji idea lis tycz­
nych na m arks is tow sk i sposób m y­
ślenia — nie pokazał znów na kon­
kre tnych  faktach , ja k  m arks izm - 
len in izm  p o zw o lił tym  kolegom  zro­
zumieć w ie ie  zagadnień z różnych 
dziedzin na uk i i  życia społecznego, 
a tym  sam ym  lepie j opanować w ie ­
dzę. Szkoda, że nie pow iedzia ła  o 
tym  sama ko l. G łuszek lu b  ko l. Ste­
fański.

Poruszono także na naradzie, 
sprawę osobistego p rzyk ładu  i  od­
dz ia ływ an ia  a k ty w u  uczeln i na po­
zostałych kolegów. Padały nazw is­
ka ko l. D y jakow sk ie j i  Waysa, k tó ­
rzy  zm ie n ili sw ó j stosunek do n a - , 
u k i pod w p ływ em  osobistego p rzy­
k ła d u  ta k ich  ak tyw is tó w , ja k  M a­
r ia  Opielanka. Um iejętność godze­
n ia  przez tych  kolegów  odpowie­
dzia lnych, często w ym agających 
w ie le  o fia rności i  poświęcenia obo­
w iązków  społecznych z do b rym i 
w yn ika m i w  nauce, przekonała ich, 
że można i  trzeba pracować spo­
łecznie i  dobrze się uczyć, co w ię ­
cej, że praca społeczna pozwala im  
zrozum ieć p iękno i  sens zawodu 
nauczyciela.

Szczególnie dużą ro lę  odegrała 
tu ta j praca na zew nątrz uczelni, 
roztoczenie op iek i s tudentów  nad 
szkołam i średnim i. P racu jąc w  k ó ł­
kach przedm iotowych, pomagając 
w  nauce uczniom  liceum  pedago­
gicznego, studenci I I I  roku  m ate­
m a ty k i PW SP poznają teren swo­
je j przyszłe j p racy w  konkre tne j, 
praktyczne j dzia ła lności, w idzą 
pgęspektywy te j pą»ę2£vp«łtł*B i£y .. 
w niosek pad ł ze s trony  ko l. Bucz- 

dćaj kby in ic ja ty w ę  'W bbfel^ańW dńiu • 
opieką poszczególnych szkół śred­
n ich  prze ję ły  inne sekcje PWSP.

To są ty lk o  na jważnie jsze pro­
b lem y om ówione na naradzie. W y­
dobycie ich z pewnością przyczyn i

się do podniesienia w y n ik ó w  nau­
czania, pomoże organ izacji zetem­
pow skie j w  prowadzen iu dalszej 
p racy nad poszerzaniem ruchu  
przodow nictw a. Narada . n ie  spe łn i­
ła  jednak  swego podstawowego za­
dania: popu la ryzac ji p rzodow ników  
i  m etod ich  pracy. Za w y ją tk ie m  
ko l. Waysa nie by ło  a n i jednego 
w ystąp ien ia  przodow nika nauk i i  
pracy- społecznej, k tó ry  podz ie liłby  
się sw o im i w łasnym i osiągnięciam i 
z uczestn ikam i narady. K oledzy za­
b ie ra jący głos w  dyskus ji, m ó w ili
0 doświadczeniach (często bar­
dzo ogóln ikowo) ale " z pozy­
c j i  ak tyw is ty  -  działacza, a n ie  
przodow nika -  s tuden ta  A  na pew­
no w ie lu  kolegów z PWSP chcia ło­
by usłyszęć ja k  ko l. C iupak, p rze­
wodniczący K o ła  ZM P  i  asystent 
m arks izm u -  lem n izm u organizuje 
sobie pracę, że p o tra f i pogodzić te 
dw a obow iązki z osiąganiem do­
b rych  w y n ik ó w  w  nauce. Cenne 
doświadczenia w  um ie ję tnym  o r­
ganizowaniu sobie p racy ma z pe­
wnością kol. G rudzień, p rzew odni­
czący Z U  Z M P  —  przodu jący s tu ­
dent, kol.. Ligaszewska, p rzodow n i­
ca na uk i i  pracy społecznej, czło­
nek ZU  Z M P  i  in n i ak tyw iśc i, k tó ­
rz y  w łaśnie na te j naradzie m og li
1 p o w in n i pokazać konkre tn ie , cze­
m u zawdzięczają sw oje w y n ik i. 
Sama bow iem  świadomość celu i  
po trzeby na u k i nie w ystarczy. Na 
PWSP i  innych  uczeln iach jest 
w ie lu  s tudentów , k tó rzy  są przeko­
nan i o tym , że trzeba dobrze się u- 
czyć, ale nie zawsze wiedzą, ja k  to 
robić. Przekazać tym  studentom  
doświadczenia p rzodow n ików  nau­
k i,  upowszechnić ich m etody p ra ­
cy, pow inny narady przodow ników .

Te wszystkie bowiem , często cen­
ne głosy w  dyskusji, ja k ie  padły 
na naradzie w  PWSP, m ogłyby 
m ieć m iejsce na każdym  innym  ze­
bran iu , gdyż , m ó w iły  o całokszta ł­
cie pracy zetem powskiej na uczel­
n i, a nie o tym , ja k  pow in ien  p ra ­
cować student, aby zostać przo­
dow n ik iem  na uk i i  p racy społecz­
nej. Na to pytan ie  narada na 
PWSP nie odpow iedzia ła i  to jest 
je j na jw ażn ie jszym  brakiem .

Przeb ija jąca w  tra kc ie  dyskus ji 
troska o rozw ój ruchu  przodow nic­
tw a  szła w  k ie ru n k u  w ytyczen ia  
zadań d la  w ychow aw cze j pracy o r­
ganizacji zetem powskiej w  ogóle 
w  oderw aniu od kon kre tne j w a lk i 
o postępy w  nauce, o przodujące 
m etody pracy nad g łębokim  opano­
w yw an iem  wiedzy. Trzeba podjąć 
środki, by ta u jem na strona narady 
n ie  odb iła  się w  dalszej p racy nad 
rozw ijan iem  ruchu  p rzodow n ic tw a  
ha PWSP. N ie  można bow iem  prze­
prowadzać popu laryzacji ruchu przo­
dow n ic tw a i staw iać sobie zadania 
podciągania wszystkich studentów  do 

■poziomu, pręjpdtaiją<jyeh,c. je ś li i  obok 
w yjaśn ien ia  znaczenia i  sensu przo- 

' d o w n ic tw a ''r tie  'będŚ ić łfijP ' “ pokazy­
wać szerokiemu ogó łow i m łodzieży 
konkre tnych  dróg, ja k ie  do osiąg­
nięcia ty tu łu  przodow nika p ro w a­
dzą.

W IE S ŁA W A  P R ZYTU LSK A

Miejsce Kopernika  
w  historii m aterializm u

„G dy pa trzym y na wieżę czynów 
K opern ika...“  —  przede, w szystkim  
i słusznie dostrzegamy bohaterski 
cios w  geocentryzm, cios, k tó rym  
K op e rn ik  t r a f i ł  w  samo serce śred­
niowiecza. Od poruszenia Z iem i z 
posad, od rzucenia b ry ły  ziem skiej 
w  niebo, zaw a liło  się całe idea li­
styczne rusztowanie h ie ra rch ii n ie ­
biańskich, k tó re  przed łuża ły i  u-' 
św ie tn ia ły  n ieruchom ą h ierarch ię  
feudalną u ja rzm ia jącą  masy ludo ­
we na n ieruchom ej ziemi. Z nieba 
pełnego archanio łów , sera finów  i 
cherub inów  z T ró jcą  i w szystk im i 
św iętym i, K op e rn ik  uczyn ił m ate­
r ia ln y  przedm iot badania naukowe­
go, oczyszczony od u ro jonych  by­
tó w  teo log ii i f ilo z o fii idea łistycz- 
ńej.

W ie lk ie  odkryc ie  K opern ika  w y ­
rosło n,a glebie jego wszechstron­
nych uzdolnień i zainteresowań. N ie 
w ystarczyło  m u odkryc ie  p raw  rzą­
dzących obiegiem planet, o d k ry ł 
rów nież praw a rządzące obiegiem 
pieniędzy. Oprócz m ateria listyczriego 
p rzew rotu  w  przyrodoznawstw ie, do­
konał K op e rn ik  rów nież m a te ria li- 
stycznego przew rotu w  naukach o 
społeczeństwie^ W ym iótłszy z nieba 
całe idealistyczne robactwo u ro jo ­
nych bytów , k tó re  przeszkadzały w  
badaniu przyrody, K opern ik  w y­
m ió tł z nauk i o gospodarstwie spo-. 
łecznym przeszkadzające śmieci ka­
tegorii nieekonomicznych. Zagadnie­
nie fałszowania pieniędzy przez mo­
narchów feudalnych ocenia Koper­
n ik  —  zgodnie ze swym  m a te ria li- 
stycznym  światopoglądem — z czysto 
ekonomicznego pu nk tu  w idzenia, 
„odsuwa wszelkie pojęcia e tyk i, mo­
ralności i  spraw iedliw ości i, dla w y ­
jaśnienia złożoności n iek tó rych  zja­
w isk  ekonom icznych i  u jaw n ien ia  
pewnych p raw  rządzących tym i z ja­
w iskam i, pos iłku je  się w  swoich 
porównaniach i p rzykładach w y ­
łącznie prze jaw am i gospodarczymi“  
(Dmochowski). Gdy przypom nim y 
sobie ja k ie j k ry tyce  M arks i Engels, 
poddawali u topistów  X IX  w ieku, za 
to  w łaśnie, że nie p o tra f ili w  rnate- 
ria lis tyczny, ńaukow y sposób po­
dejść do zagadnień społeczno-ekono­
m icznych, wówczas geniusz K op ern i- 
ka ukaże się nam  w  całej pełni.

Co w ięcej, m am y u K opern ika  w  
zalążkowej postaci genialne dom ysły 
na tem at zależności wyższych pięter 
nadbudowy od bazy. W  rozpraw ie 
o pieniądzu, Kopernik z całym  na­
ciskiem  uzależnia rozwój kultury, 
rozwój nauki i  sztuk pięknych od 
rozwoju życia gospodarczego. Syn 
bogatego mieszczanina, przedstaw i­
c ie l radyka ln ie  antyfeuda lnyćh 
w a rs tw  polskiego mieszczaństwa, 
K op e rn ik  —  da lek i od jak iegoko l­
w iek  p la ton izm u i m istycyzm u —
z n iezw ykłą  trzeźwością analizu je

-dzące.,,,rozwojem  .¡społecznym, sta­
w ia  „genialny domysł o zależności 
„rozwoju ducha od czynników eko­
nomicznych“ (Dmochowski).

Postawienie ta k ie j tezy było  moż­
liw e  ty lk o  dzięki w łaśc iw e j meto­
dzie badawczej, z a w ie ra ją c e j,—  w

(DO KO ŃCZENIE)

zalążku —  elementy materialistycz- 
nej dialektyki. K op e rn ik  nie tra c ił 
czasu w  tow arzystw ie  K a llim acha  i 
Pomponacjusza i  od czołowych 
przedstaw icie li renesansu filo z o fii 
m ateria lis tyczne j p o tra f ił przejąć to, 
co w  ich naw iązyw aniu  do starożyt­
nych m a te ria lis tó w  było  sprawą 
najisto tn ie jszą.

K lasycy m arksizm u -  len in izm u 
wskazują w yraźn ie  na to, co było  
g łówną zdobyczą staróżytnej filozo­
f i i  m ateria lis tycznej, m ianow ic ie  na 
ich żyw io łow ą d ia lek tykę , na ich 
genialną, całościową w iz ję  świata.

P rzypom nijm y pierwszą cechę 
d ia le k ty k i:

„W  przeciw ieństw ie do m eta fizy­
k i d ia le k tyka  tra k tu je  przyrodę 
n ie  ja ko  przypadkowe nagrom a­
dzenie rzeczy, z jaw isk  wzajem nie od 
siebie oderwanych, w zajem nie od 
siebie izolowanych i  niezależnych 
od siebie —  lecz ja ko  jedną spoistą 
całość, w  k tó re j rzeczy, z jaw iska są 
organicznie ze sobą powiążahe, za-.’ 
leżne od Siebie i  w zajem nie przez 
siebie uwarunkowane.

D latego też, w  myśl m etody d ia ­
lektycznej, nie można zrozumieć żad­
nego zjawiska w  przyrodzie, jeżeli 
się je rozpatruje w  postaci izolowa­
nej, poza łącznością z otaczającymi 
je zjawiskami, każde bowiem  z ja ­
w isko  z te j czy inne j dziedziny p rzy­
rody może być pozbawione wszel­
kiego sensu, jeżeli się je  rozpatru je  
poza łącznością z otaczającym i w a ­
runkam i, w  oderw aniu od nich, i  
przeciwnie, każde z jaw isko może być 
zrozumiane i uzasadnione, jeżeli je 
się rozpatrzy w  nierozerw alne j łącz­
ności z otaczającym i z jaw iskam i, 
jeże li się zbada, ja k  jest ono uw a­
runkow ane przez otaczające z jaw is ­
ka“  (S talin, „O  m ateria lizm ie  d ia ­
lektycznym  i  h is torycznym “ ).

H is to ria  nie zna ani jednego w ie l­
kiego uczonego, k tó ry  by te j zasady 
nie  Stosował w  praktyce. Bez prze­
konania o n ierozerw alnym  wszech- 
zw iązku z jaw isk n ie  by łoby nauki. 
Stosowanie m ateria lis tycznej d ia le k ­
ty k i w  praktyce naukowej jest bez­
względnym  w arunk iem  rozw oju na­
uki? i  » tifens^lm ożltys i-t#  ,żaęlrie w y - :  
ją t lu .  »WteJcy uczeni. m m m .  h y lv s ą . 
i  będą w  sw o je j p raktyce naukowej 
—  m ateria lis tam i, chociaż nie zaw­
sze zdawali sobie z tego sprawę. Jak 
każdy w ielki uczony, Kopernik sto­
sował w  swej praktyce naukowej

zasady materialistycznej dialektyki»
ale w  przeciw ieństw ie do o lbrzym ie j 
w iększości uczonych, k tó ra  to  czy­
n iła  zupełnie nieświadom ie, żyw io ­
łowo, bez jasnego zdawania sobie 
spraw y z w łasne j metody, Kopernik 
doszedł do genialnych uogólnień me­
todologicznych, k tó rych  doniosłość 
możemy ocenić dopiero dziś z pers­
pektyw y istniejącego ju ż  w  dosko­
nale sprecyzowanej postaci m ate­
r ia lizm u  dialektycznego. Przeczyta j­
m y  fragm ent przedm owy K op e rn i­
ka  — napisanej' tuż przed śm iercią, 
a więc stanow iącej n ie jako  testa­
m ent filozoficzny w ie lk iego uczone­
go, uogólniającego w  n ie j g łówną 
zdobycz metodologiczną całego ży­
cia. Badacza, k tó ry  by rozpatryw a ł 
poszczególne z jaw iska oddzielnie, 
bez uwzględnienia porządku i  ści­
słej wzajemnej łączności zachodzącej 
pomiędzy tymi zjawiskami, K opern ik  
p rzyrów nu je  „do  takiego człowie­
ka, k tó ry , z różnych obrazów w z iąw ­
szy ręce i nogi i inne cz łonki cia ła, 
p iękn ie wpraw dzie odmalowane, ale 
nie wchodzące w  skład jednego cia­
ła, połączył z sobą i złożył, tedy one 
nie  odpowiadając sobie, w  żaden, 
sposób i żadną m ia rą  do siebie n ie  
przystając, przedstaw ia łyby oku  na­
szemu raczej potwora n iż  postać 
człowieka. W ięc też w  sposobie do­
wodzenia, k tóre m e t  h o d o n ( = i  
metodą) zowią, w idz im y ich albo 
opuszczających co je s t niezbędnie 
potrzebne, albo p rzy jm ujących to, co 
jest obce przedm iotow i i do niego 
nie należy, a to  w łaśnie ca łk iem  nie 
powstałoby, gdyby się s ta łych za­
sad trz y m a li“ .

T rudno  znaleźć drugiego m yś lic ie ­
la Renesansu przed Kopern ik iem , 
k tó ry  by w  podobnym stopniu zb li­
ży ł się do uchwycenia is to ty  m etody 
d ia lektycznej. W ielkość G iordana 
Bruna polega zaś w łaśnie na tym , 
że w  sw ej filo zo fii p o tra fił naw ią ­
zać do kopern ikan izm u, w ydobyw a­
jąc  na w ierzch rewolucyjny, mate- 
rialistyczny sens przewrotu Koper­
nika. Dlatego w łaśnie Kościół — na­
rzędzie rea kc ji feudalne j —  spa lił 
G iordana B runa na stosie. D latego 
w łaśnie dz is ia j ideologowie im pe­
ria lis tyczne j burżuazji czynią roz­
paczliw e ■wysiłki, żeby pomniejszyć 

-Kopern ika -i n ie 'w puścić  go do h is to­
r i i  f ilo z o fii na należne mu miejsce, 
ja k ie  zają ł i  za jm uje dotąd w  walce 
m ate ria lizm u z idealizmem.

D r ANDRZEJ N O W IC K I

OSIEDLE IM. BOHATERÓW ZW M
Jeszcze k ilk a  la t tem u w  m iejscu, 

gdzie obecnie w yrósł potężny kom ­
pleks gmachów Osiedla S tuden­
ckiego w  Szczecinie, steręzały pod 
niebo osmalone k ik u ty  ru in . Roz­
w ó j naszego życia gospodarczego 
i  politycznego, o lb rzym ia  troska 
P a r t i i , i  Rządu o  zapewnienie 
m łodzieży studenckie j ja k  na jlep ­
szych w arunków  pracy i nauk i — 
spowodowały to  właśnie, że w  n ie ­
spełna rok na m iejscu ru in  i zgliszcz 
powstało wspaniałe Osiedle S tuden­
ckie. Dotychczas zamieszkało w  nim  
b ljsko  2.000 słuchaczy szczecińskich 
uczelni.

W  tych dniach m ieszkańcy Osiedla 
obchodzili w ie lką  uroczystość: w  X  
rocznicę powstania ZW M  nadano 
Osiedlu S tudenckiem u w  Szczecinie 
im ię  bohaterów ZW M -u. Czy miesz­
kańcy Osiedla, studenci WSE, P A M -u  
d S I zasłużyli na to  wyróżnienie? Czy 
pracą swą, nauką i postawą ideowo- 
po lityczną naśladują swych kolegów 
z ZW M -u? Na pytania te trzeba od­
powiedzieć tw ierdząco.

*

W iosna 1951 roku. Na terenie obec­
nego Osiedla Studenckiego w  iście 
warszawskim  tem pie rosną m ury 
budynków . Pracu ją tu  najlepsi ro ­
bo tn icy  szczecińskiego Z B M -u : ‘spie­
szą się, bo jest koniec maja, a już  z 
początkiem września Osiedle będzie 
m usia ło  {»m ieścić k ilkuse t studen­
tów . A studenci przychodzą z pomo­
cą robotnikom . Tworzą się ochotn i­
cze brygady studenckie, k tó re  w  
czasie w akac ji pomagają przy budo­
w ie. W śród żaru lipcowego słońca 
ha rto w a ły  się serca i um ysły p rzy­
szłych m ieszkańców Osiedla. Przo­
dow a li tam  studenci, ja k  Ryszard 
O lszyński, obecnie absolwent WSE, 
Irena Siedzikówna, Jan Brudzel, Z y­
gm unt Tw arow ski — dziś przodow­
nicy  nauki i pracy społecznej i w ie­
lu , w ie lu  innych. Udzia ł w  budowie 
w łasnego domu w y ro b ił w  nich po­
czucie wspólnej odpowiedzialności 
za powierzony im  dobytek.

Z nowym  rokiem  akadem ickim  
przyszli do Osiedla now i ludzie — 
trzeba im  by ło  wdrażać poczucie, że 
m ieszkają w  domu, k tó ry  powstał 
wspólnym  w ys iłk ie m  klasy rob o tn i­

czej i studentów. W ie lu  nie chciało 
tego zrozumieć — lekkom yśln ie  nisz­
czyło wspólne m ienie, często można 
by ło  się spotkać z ob jaw am i ch u li­
gaństwa. O obcej nam  postawie 
n iek tó rych  m ieszkańców Osiedla 
św iadczyły pourywane k u rk i od w o­
dy, pozapychane zlewy, uszkodzone 
kuchenki, m iesiącami nie opłacany 
czynsz.

A le  świadoma część m ieszkańców 
—  tak ich  ja k  Drozdowski, Laski, 
D obrzycki, S tachow iak i w ie lu  in ­
nych — nie opuściła rąk  wobec tych 
w yb ryków . Ruszyła dó generalnego 
ataku na ob ja w y chuligaństw a, 
szkodnictwa, b raku  k u ltu ry . Na ze­
braniach b loków  sprawa poszanowa­
nia  pomieszczeń i urządzeń stała się 
jednym  z zasadniczych problem ów. 
Dzięki te j uśw iadam iającej pracy, 
dzięki ostre j k ry tyce  i  rzetelne j sa­
m okrytyce, w ie lu  studentów zrozu­
m ia ło  swoje dotychczasowe błędy. 
Z rozum ia ł je  na p rzyk ład  kolega 
S w idkiew icz, student WSE, i sta ł się 
w zorow ym  mieszkańcem Osiedla. A  
ci, k tó rzy  nie chcie li wyciągnąć 
wniosków z k ry ty k i,  m usie li poże­
gnać się z domem akadem ickim . W  
walce o  poszanowanie m ienia spo­
łecznego u trw a lił się ko lek tyw  k ie ­
ru jący  życiem małego miasteczka.

G dy teraz idzie się kory tarzam i 
d ług ich nowoczesnych bloków , ra ­
du je oczy schludność i  czystość ich 
wnętrz, estetyka dekoracji. A  w  po­
kojach? S próbu jm y zajrzeć.

O to np. pokój N r 14 w  b loku  1, 
zam ieszkiwany przez kol. kol. Ja­
ninę Lasak, Czesławę B rońską i  
K rys tynę  Zdanowicz z pierwszego 
roku WSE. Podłoga aż błyszczy, w  
oknach f ira n k i i  kw ia ty , na ścianach 
reprodukcje  obrazów, opraw ione w 
papierowe ram y. Jak u trzym ń ją  tak  
idea lny porządek? Ot, po prostu 
każda z n ich na zmianę ma dyżur 
(tak zresztą jest we w szystkich po­
kojach całego Osiedla). N iektóre po­
koje, ja k  . np. 22 — zam ieszkiwany 
przez kol. Zdzisława Modzelewskie­
go i jego dwóch kolegów z I  roku — 
są nie ty lk o  wzorem czystości, ale i 
estetyki. Skromne, ale za to  w łasno­
ręcznie wykonane dekoracje pozwa­
la ją  czuć się ja k  na jbardzie j „po  do­
m owem u“ . Podobną czystością i po­
rządkiem  odznaczają się w szystkie

pomieszczenia używane w spóln ie ja k  
kuchnie, łaz ienk i itp . Codziennie na 
każdym  z p ię te r pełn i dyżu r jedna 
osoba, k tórej, zadaniem jest dop ilno ­
wanie, by wszystkie pomieszczenia 
zna jdow a ły się w  porządku.

Studenci czują się dobrze w  swoim  
Osiedlu,, s tw o rzy li tu  sobie w łaściwe 
w a ru n k i do nauk i i-w ypoczynku. Sa­
m i m ieszkańcy ostro  walczą ze zda­
rza jącym i się jeszcze od czasu do 
czasu w yb ryka m i n iek tó rych  w spó ł­
mieszkańców.

Praca, prowadzona przez samorząd 
na Osiedlu ż wąskiego odcinka w a l­
k i o  poszanowanie m ienia społecz­
nego stała się przedłużeniem pracy 
wychowawczo -  po litycznej uczelni. 
Zrozum iała to  dobrze organizacja 
zetempowska ną S I i WSE. Orga­
nizacje zetem pow sk» tych uczelni 
ściśle współpracując ze SMOS pro­
wadzą szeroką pracę po lityczn o -w y- 
chowawczą i ku ltu ra lno-m asow ą na 
Osiedlu.

, In s tru k to rzy  Z U  przeprowadzają 
odpraw y z kom is jam i b lokow ym i, z 
aktyw em  m ieszkającym  na Osiedlu, 
z tw orzonym i specja lnym i grupam i 
ag itatorów . Ci z ko le i przenoszą 
aktualne spraw y na lo tne zebrania 
p ięter, względnie om aw ia ją  je  na 
Cotygodniowo organizowanych p ra - 
sówkach. Na Osiedlu u przew odni­
czącego SM OS-u, kol. W aszkiewicza 
n ie jednokro tn ie  spotyka liśm y prze­
wodniczącego Zarządu Uczelnianego 
Z M P  przy WSE, czy p rzy  SI. N ic 
dziwnego zresztą, w  swych planach 
pracy m ają on i uw idocznianą pracę 
na Osiedlu. P rzykładem  właściwego 
powiązania pracy uczeln i z życiem 
Osiedla może być fa k t, że o rgan i­
zacja zetempowska szereg spraw  z 
Osiedla przenosi na zebrania ZMP. 
Na zebraniu koła ZM P  na S I stanę­
ła sprawa W łodzim ierza K em p iń ­
skiego, k tó ry  rozpowszechniał wśród 
kolegów na Osiedlu wiadomości po­
dawane przez BBC, ag itow ał k h  do 
słuchania zagranicznych audycji i 
szerzenia w rog ie j propagandy na 
Osiedlu. K em piński został zdemasko­
w any ja ko  w róg i  pozbawiony w p ły ­
w u na młodzież.

Ten fa k t i  w iele innych podobnych 
fa k tó w  świadczą o poważnej pracy 
organ izacji zetempowskiej na Osie­
dlu, o  w łaściw e j 'trosce organ izacji

o wychowanie swoich członków i ca­
łe j m łodzieży studenckiej.

Konieczności łączenia pracy naszej 
o rgan izacji na uczelni z pracą w y ­
chowawczą w  domach akadem ickich 
nie zrozum iała jeszcze organiza, ja 
zetempowska P A M  i je j k ie r »zniczy 
aktyw , k tó ry  cechuje b iurokra tyczny, 
bezduszny stosunek do spraw Osie­
dla. Sw iad -y o tym  chociażby fa k t 
przysłan ia p zez Zarząd Uczelniany 
ZM P do pracy na Osiedlu dziew.ęciu 
kolegów, k tó rzy  dobrani zosta li 
przypadkowo, po prostu z ew idencji 
ja k o  niepracujący dotąd społecznie. 
Koledzy ci nie w iedzie li, po co u h 
przys ła ł Zarząd Uczelniany na Osie­
dle i  do ja k ie j pracy. Oczywiście, że 
ten stosunek k ie row n ic tw a  organi­
zacji zetem powskiej P A M -u , z je j 
przewodniczącym kol. Jeleniem na 
czele, m usia ł spowodować w  konsek­
w enc ji słabszą pracę wychowawczą 
w  blokach P A M -u . W yn ik iem  tego 
są częste jeszcze wśród studentów 
te j uczelni w y b ry k i chuligaństw a, 
umyślne psucie in s ta la c ji radiowęzła, 
n iew łaściw y stosunek do m ienia spo­
łecznego.

. Głęboka troska samorządu Osie­
dla, Zarządów Uczelnianych ZM P i 
w ładz uczelni o wychowanie m ło ­
dzieży prze jaw ia się w  ca łym  szeregu 
bardzo a trakcy jnych  fo rm  i środ.ców 
wychowawczych.

Na Osiedlu czynny jest gabinet 
naukow y podstaw m arks izm u-len i- 
nizmu, k tó ry  prow adzi bardzo oży­
w ioną pracę odczytową zarówno z 
zagadnień samego m arks izm u-len i- 
nizmu, ja k  i zagadnień popularno­
naukowych. W spaniale urządzony 
gabinet jest często i  licznie odw ie­
dzany przez studentów. O dbywają 
się w  nim  szkolenia ak tyw u  p a rty j-  
nego i  zetempowskiego, odczyty, po­
gadanki, konsultacje itp . Gabinet 
współpracuje z radiowęzłem  Osiedla 
nadając szereg audycji opracowanych 
przez asystentów i aktyw . W  zw iąz­
ku z obchodem X  rocznicy powsta­
nia  ZW M  gabinet naukow y zorga­
nizował serię pogadanek o tradycjach 
ZW M -u, k tóre w zbudziły  duże za in­
teresowanie studentów.

W  m arcu gabinet zapro jektow ał 
cyk l odczytów popu larno-naukowych 
profesora Gordona, k ię row n ika  K a­
ted ry  Podstaw M arks izm u-Len in iz -

mu na WSE. P ierwszą z. n ich będzie 
pogadanka na tem at „Czy e lektrony 
m ają wo lńą w o lę “ . Po odczycie 
SMOS urządza część artystyczną z 
udziałem  zespołów uczelnianych. 
Jedną z dalszych fo rm  pracy 
SMOS-u to organizowanie prasówek, 
na k tó rych  obok węzłowych zagad­
n ie ń 1 tygodnia, om awiane są również 
sprawy dotycz-ce samych m ieszkań­
ców.

Poważnym dorobkiem  pracy może 
się poszczycić również ko lektyw  
św ietlicowy,Osiedla. Dba on o to, by. 
m ieszkańcy m ie li odpowiednią roz­
ryw kę, czy to  w  postaci książek, 
pisrń, czy też gier. w  które obficie 
zaopatrzona jest św ietlica. Co sobotę 
ko lek tyw  św ie tlicow y organizuje 
w ieczork i taneczne z przygotow y­
waną ko le jno przez każdą ż uczelni 
częścią artystyczną. M im o dość 
trudnych  w arunków  loka low ych 
w ieczorki cieszą się uznaniem m ło ­
dzieży. Św ietlica często organizuje 
kursy, k tóre sta ją  się coraz bardzie j 
popularne. O statn io ogłoszono kon­
kurs na trzy  najlepsze recenzje z 
książki Newerlego ..Pamiątka z Ce­
lu lozy“ . W  dalszych planach ko lek­
tyw . św ie tlicow y p rzew idzia ł w y ­
św ietlan ie film ó w  na Osiedlu. Po­
czyn ił już  w  tym  k ie runku  starania, 
tak, że w  najb liższym  czasie miesz­
kańcy Osiedla będą m ie li możność 
oglądać co tydzień nowy film .

■ Osobno należy potraktow ać spra­
wę pracy rad iowęzła Osiedla. Ten 
w span ia ły  środek oddzia ływ ania i 
ag itac ji b y ł do pewnego czasu s ła ­
bym  punktem  pracy SMOS-u.

Zajęcie się jednak tą sprawą przez 
Zarząd Uczelniany ZM P  i, K U  ZSP 
spowodowało oddelegowanie do pra-. 
cy  w  n im  k ilk u  aktyw is tów , k tó rzy  
p o tra f ili zorganizować, w okół .siebie 
odpowiedni ko lek tyw  ludzi i w  peł­
n i wykorzystać radiowęzeł do po­
ważnej pracy propagandowej.

Radiowęzeł w yko rzystu je  różne 
fo rm y oddziaływania. Is tn ie je  rad io - 
-b łyskaw ica, k tó ra  na gorąco p ię tnu je  
wszelkiego rodzaju w yb ryk i, względ­
nie, co zdarza się rów nie  często, 
chw a li za w łaściw ą postawę i podej­
ście do spraw osiedlowych.

—  Jest to  doskonały środek — 
opowiada kol. H a lina  Laurisz. k ie ­

ro w n ik  program ow y radiowęzła. 
W ystarczy by „coś“  zdarzyło się na 
Osiedlu nadzwyczajnego, a zaraz 
rad io -b łyskaw ica włącza się i podaje 
do wiadomości w szystkim  m ieszkań­
com. W  ten sposób np. demaskowa­
liśm y nagm innych w ie lb ic ie li „ocz-< 
ka“  i innych rodzajów  gry w ' k a rt j^  
Dało to bardzo dobre rezu ltaty.

Oprócz rad io -b łyskaw icy  pracuje 
jeszcze „F a la  studencka“ , .sekcja 
odczytowa i słuchowiskowa, k tó re  w  
sum ie da ją dość bogaty program  
w łasny osiedlowego radiowęzła.

W  pracy radiowęzła w yrós ł zgra­
ny ko lektyw , w  k tó rym  szczególnie 
w yró żn ia ją , się kol. kol. Kaczm ar­
czyk, W itczak i Lagińska.

Również w ładze uczeln i, władze 
środowiska i ZOA przyk łada ją  w ie­
le uwagi do pracy na Osiedlu. Czę­
stym i gośćmi m ieszkańców są rów­
nież profesorow ie i asystenci WSE 
ęzy P A M  i S I, którzy pomagają s tu . 
dentom w  nauce i dysku tu ją  nad 
n iezrozum ia łym i d la  n ich  sprawa­
m i itd .

*

Na dziedzińcu Osiedla S tuden­
ckiego zebrały się tłu m y  młodzieży, 
m ieszkańców Osiedla i  zaproszeni 
goście.

W  dn iu p ierwszym  m arca br. 
przedstaw icie l M in is tra  S zkoln ictw a 
Wyższego prof. d r Rawień odsłania­
jąc piękną, m arm urow ą tab licę  z 
w y ry ty m  zaszczytnym m ianem  „B o­
haterów ZW M “  pow iedzia ł: »,P rzy­
k ład  H anki S aw ick ie j i Janka K ra ­
sickiego i innych bohaterów Z W M -u  
niech Wam stale przypom ina o  obo­
wiązkach wobec Ludow ej O jczyzny, 
a szczególnie o Waszym obecnie n a j­
w iększym  obowiązku, ja k im  jest 
nauka i solidna, w y trw a ła  praca“ .

W  im ien iu  młodzieży, student d ru ­
giego roku Szkoły Inżyn ie rsk ie j, W i­
to ld Dąbek złożył przyrzeczenie: 
„M ieszkańcy Osiedla uczynią wszy­
stko, by być godnym i następcami' 
bohaterskich tra d y c ji Z W M -o w , 
ców“ .

KR ZYSZTO F G A E R TIG  
Redaktor Okręgowy „Po- 

prostu“ w Szczecinie


